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IroRlora red& koyl: ni. Syketaaka 1. 40, 1. piętr 

otwarte od godz. 10 rano do godi. 1 w południe. 
Biura a d a u a la tr-a y l: u. Kopernika 1, 7, par­

ter vji iep) otwarte od godz. 9 rano do godz. 7 
wieezureiki bez przerwy.

Przedpłato na G azetę I u o A o w f ‘ w y n o si
w© Lw*wia : a© jrowLc.fi i u  graalo§:

b aieuięemie 2 Lor. 2 kor. 50 h.
kw w talnie < „ 7 „ 50 „ 10  kor. 50 b.
półrocznie 12 „ 15 „ — „ 51  „ — J

Za znianę adruu dopłaca aiv 40 bal 
Wraz z „Tygodnikiem  mod 1 pow ieśm  lab
tei z warszawskim tygodnikiem „Złam *- i 1 i  to 

mami roeznie premii: 
k„ai Utnie we Lwowie 8 ko- 4 0  h.

„ na prowineyi O „ 15 „
We Lwowie aa odnui<.A.ue do cLmi dopłaca się 

40 hal. miesięcznie. wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O u L C Z S F l P i /  i P R Z te D P Ł A T ę
przyjm ują: W e  L w o w ie :  A dm inistracja  „Gazety 
Nar..dowej“ ul. K opernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż H sasm ana. W e  W ie d n i a :  ilaasenstein & 
Vogler (Otto Mass) WalfjschgAsse 10, R udolf Mosse 
Seilerstadte 2, A. OppeliK Gninangergasse 12, M. 
Dukes Naekf.: Ma Augenfeld & Emerieh Lsssner 
I  W ollzeile nr. 9 x. ehąllek W ollzeile 11, J . D&nnen- 
berg I I  P raierstr, Se 33. A dolf ChulaWski VI. 
Getreidemarkt nr. ass3; E . B raun I . Rotenturm  
strasse 9 ;  W  B u d a l p e t - o i e : Ju liusz Leopold V II. 
E lisabethring 54; W e  F r u n k z a r o le  n. M -: H - i-  
senstein & Vogler i G. Deube & Comp.; W  P a ­
r y ż a : C. Adama Ciborowskiego następca: R a 
czkowski 14, Citó de Trevise Paris.

C k tN A  O C tJ jO S Z E N : O g ło s z e n ia  z w y --  
o z a jn e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. f t a u e s ł a n e  za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. © ło z y  p a b l io z n o ś o i  za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. P r y w a t n a  k o re s *  
p o n d e n e y a  6 hal. od wyrazu.
Numer kosztuje b h., na prowincyi 10 hal.

(Numera dawniejsze kosz.ają po 10 c t )

Stan rzeczy w Królestwie.
Warozawa 10 kwietnia.

(Kor. Gaz. Nar.)
Niepokój trwa, a choć miasto na pozór 

jest spokojne, dalekie od ponurej fuyonomii, jaką. 
przebyło w ostatnich dniach stycznia i na po­
czątku lutego, to jednak daleko nam jeszcze do 
zupełnego spokoju. Zamachy na policyę powta­
rzają się nietylko w Warszawie, aie i na pro­
wincyi. Socyaiisci grożą, że^to hyi dopiero po- 

i czątek ake,i, a to, co nastąpi, będzie jeszcze gor- 
szem. Odezwy rewolucyjne następują ]eana po 
drugiej. Sprawa szkolna jest ciągle zaostrzona. 
Na koniec strajki rolne budzą daleko idące oba­
wy, tak ze sirony rządu, jak i tych, przeciw któ­
rym są wymierzone, mianowicie ziemian naszych..

Zważfwszy to wszystko, nie możemy się łu ­
dzić, aby stan „wzmocnionej ochrony11, będący 
pierwszym stopniem stanu oblężenia, mógł zostać 
w najbliższym czasie zniesionym. Dopóki zas 
trwa ten stan wyjątkowy, nie może być mowy 
o żadnych ważniejszych, zwłarzcza w kierunku 
samorządu, reformach, nawet, gdyby reformy te 
zasadniczo w planie rządu leżały.

Czy one leżą istotnie w zamiarach władzy 
centralnej?... Bóg raczy wiedzieć U. I tylko Ban 
Bóg wiedzieć to może — bo, sądząc z rozmai­
tych oznak, niepodobna nabrać przekonania, aby 
rząd rosyjski miał jasno wytkniętą, drogę która 
go do tego lub innego ma zaptrowadzić celu. 
Dziś wydaje się manifest ultra-real:cyjny; naza­
jutrz ogłasza się drugi, zwiastujący ustępstwa 
dla idei Konstytucyjnej. Dziś rada ministrów, po­
tępiwszy w zasadzie błędny i szfaodliwy system 
edukacyjny w .królestwie polakiem, zapowiada 
kategoryczną zmianę tego systemu w kierunku 
narodowym i językowym; jutro dowiadujemy się, 
że zamiary te zostały do tego stopnia zreduko­
wane, że z tych podstawowych reforrn pozostały 
tylko strzępki i obrzynki... Aby równowagę przy­
wrócić i w yrozumieć, dokąd reformy w polityce 
wewnętrznej zajść mogą, na to pourztba nietylao 
uporządkowan.a stosunków miejscowych w Kró­
lestw a Polskiem i w przeróżnych stronach olbrzy­
miego impeiium, gdzie zaburzenia, daleko ostrzej­
szy, aniżeli u nas, przybrały charakter, ale po­
trzeba przedewszystkiom koniecznego na to wa­
runku, t j . : z a w a r c i a p o  k o j u. Aż do 
chwili, w której to nastąpi, a nastąpić musi, 
wszelka szerszego zakroju praca na polu waż­
niejszych reform pozostawać będzie w sladyum 
projektów, nadziei i oczekiwania.

Mówiąc nawiasem, do dziś jeszcze, w sfe­
rach militarnych przedewszystkien*, utrzymuje się 
junackie zapatrywanie, że: „ W a ; j n a  j e s z e ż o  
u i e n a  w z a ł  a ś% lub, że wszy stko, co dotąd 
się na placu boju stało, wychodi uło z chytrego 
planu wciągnięcia Japończyków jak najdalej w 
głąb kraju, aby icb potem zu liaźdźyć jednem 
uderzeniem. Ta par.ya pr^edst ąwicieli smutnej 
tężyzny i czysto w rosyjskim 1 stylu optymizmu, 
nie chce słyszeć o pokoju^ d opoki nie będzie 
„wielkiego zwycięstwa*4... Zuj/eło ie, jakby to wiel­
kie zwycięstwo obstalować sobie: można na ży­
czenie. Ale i to stronnictwo zmniejsza się z dnia 
na dzień wobec faktycznegi ) stai iu rzeczy.

Keasumując to wszy stko, a zwracając rze­
czy ogólnego znaczenia do lcweBtyj ściśle nas 
dotyczących, tj. do moźl jwych reform w grani­
cach obecnego Królestw a polskiegw, nie możemy 
się dziwić, jeśli — naw/ct w razie,, jeśli one ist­
nieją jako zamiar — nowy naczolnik kraju nie 
mógł z niemi wystąj jić, ani ich dotychczas u - 
jawnić.

Wiaaomo jednak, że od naczelnika kraju 
samego, od jego osobistych zapatrywań zaieży 
bardzo dużo, czasem wszystko, dzięki szerokiej 
kompetencyi, jaką geuerał-gubernatorstwo war­
szawskie posiada. Jak dużo samowolnie i bez o- 
glądania się na nikogo mogli zdziałać tacy gen. 
Maksimowicza poprzednicy, jak Hurko lub Czert 
ków, o tem świadczą najnowsze dzieje nieszczę­
snego kraju naszego.

Otóż, jak się zdaje, jest gen. Maksimowicz, 
z dotychczasowych sądząc audyencyj, człowie­
kiem ożywionym dobrymi względem sprawy na­
szej zamiarami Wszyscy, którzy mieli detąd 
sposobność zetknięcia się z nim osobistego, wy­
nieśli wrażenie nietylko że mają do czynienia z 
człowiekiem europejskiej kultury i gładkich form 
towarzyskich, ale z sumiennym i pragnącym 
prawdziwych infcrmacyj urzędnikiem. Pi żytem 
widocznie chodzi naczelnikowi kraju o to aby 
wiadomości i różnych istrukcyj nie czerpać- tylko 
od swych podwładnych czynowuików, ale ze 
strony reprezentantów społeczeństwa miejscowego.

Reprezentantom prasy, mającym bądź zbio­
rową, bądź specyalną u niego audyencyę zape­
wnił większą swobodę drukowanego słowa i ko­
mitetowi cenzury przesłał w tym sensie rozpo- 
porządzenie, którego już dziś widoczne są skutki.

W sobotę odbyła się konfereneya redakto­
rów u ordynata hr Zamoyskiego, na której ten zdał 
relacyę z audyencyi swojej, oznajmiając o roz- 
szeizonycb wolnościach prasy, z zyczemem je­
dnak ze strony naczelnika kraju współdziałania 
w kierunku uspokojenia „terroru1* socyalistyczne- 
go Rfcdaktorowie oświadczyli jednak, że druku­
jąc artykuły uspokajające, nie znaleźliby posłu­
chu u socyalistów, ponieważ ci mieliby podejrze­
nie, że artykuły podobne są inspirowane przez 
rząd. Zanim więc w kierunku tym skutecznie 
praca działaćby mogła, należałoby odezwy ib za­
barwić silną nutą narodową, wraz z wyjaśnie­
niem, że stan obecny odbić się musi, jako też 
już się odbił, w sposób morderczy na ekonomi­
cznym stanie" całego kraju i że strajki w ten 
sposób rozpoczęte prowadzą dę negatywnych re­
zultatów, odbijających się rówaie ujemnie na 
pracodawcach jak na pracownikach. W tym 
sensie prowadzą się narady i dalsze audyeneye 
u naczelniku kraju. Rezultat podobnego zetknię­
cia się obustronnego nie może być w żadnym 
razie złym. Michał

Warszawski korespondent Czasu donosi:
Nietylko w Warszawie, ale po całym kraju 

krążą pogłoski o nowych r o z r u c h a c h ,  z a ­
b u r z e n i a c h  i s t r a j k a c h ,  jakie wy­
buchnąć mają w pierwszej1 połowic maja. Przy­
puszczać można, że szerzą te wieści, niepokojące 
ogół, choć pozbawione podług wszelkiego pra­
wdopodobieństwa realnej podstawy, wichrzyciele, 
którzy nie przebierają w środkach, aby niedopu- 
ścić do uspokojenia się umysłów. Przy obecnym 
nastroju, wieści te znajdują powszechną prawie 
wiarę. Zwłaszcza na wsi położenie wskutek bez­
ustannej obawy o najbliższy przyszłość, bardzo 
jest krytyczne.

Z guberuii radomskiej nadchodzą wiado­
mości o nowych i licznych aresztowaniach wło­
ścian za agilacyę w sprawie języka polskiego na 
zebraniach gminnych. Być może, że audyeneya 
adwoKatów warszawskich u jen.-gubernatora po­
łoży wreszcie kres tym bezprawiom, jakich do­
puszczają się władze miejscowe na prowincyi.

„Nowostr“ o Niemcach i Psiakach.
Sprawie „wewnętrznej kolonizacyi** nieraie 

ckiej w Wielkopolsce poświęca poczytny organ 
petersburski Nowosti uwagi trafne, lecz miej­
scami zbyt optymistyczne, o ile chodzi o żywioł 
polski.

• -„Wiadomo, co oznaczaj*®- w Ptusiech te oto 
dwa słowa, rzęchy można, niespójne i takun 
brzmiące dyssonansem: „wewnętrznakolonizacya**. 
Oznacza to po nrostu: wytrzebienie plemienia
polskiego w  polskich prowineyach pruskiego kró­
lestwa — przedsięwzięcie, bynajmniej nie za­
szczytne w swyip pryuuypie i jak widać z wy­
kazów komisyi „olonizacyjnej z roku bieżącego 
i poprzednich, aczkolwiek upiększanych, jak wszy­
stkie podobne zestawienia — dotychczas nie u- 
wieńczone powodzehiem. A że polityka germani- 
zacyjna w prowineyach polskich tak pod wzglę­
dem moralnym, jak i materyalnym dochodzi do 
zupełnego fiaska, tego kwestvnować niepodobna**.

Nowosłi wspominają dalej o początkach tej 
swego rodzaju „wyprawy krzyżowej“, o pierw­
szym funduszu ątuniilionowym na wykupno dóbr 
polskich i kotonizacyę niemiecką. Kolonistom nie­
mieckim poczyniono wszelkie możliwe ulgi, aby 
ułatwić im immigraeyę. Jest, więc mowa o po­
życzkach bezprocentowyen, ulgach kredytowych, 
zasiłkach. I sami Polacy musieli się składać, 
drogą danin, na stu.nilionowy fundusz, przezna­
czony na ich „ODezziemienie**.

Z początku szło wszystko dość gładke, głó­
wnie dzięki podniesieniu ceny ziemi (500 marek 
za hektar). „Ale Polacy rychło spostrzegli się, 
jakie grozi im niebezpieczeństwo i jęli się wspól­
nych środków obrony: przystamii do organizacyi**. 
Nowost.i podnoszą skuteczną działalność Bauku 
ziemsKiego i innych instytucyj polskich. Instytu- 
cye te wykupywały dohra od Niemców i Pola­
ków ; ostatnim ułatwiały kredyt, aby nie do­
puszczać do sprzedaży majątków, na licytacyach 
podbiały cenę — dość, że niemiecka komisya, 
przy całej swej szczodrości i poparciu sfer poli­
tycznych, nie mogła się mierzyć z niemi (insty- 
tucyami puiskiemi).**

A  la longuz ta  koukurecya niezmiernie pod 
n.osła cenę ziem’ 1 w rezultacie Prusacy żą&ni 
zysków, bardzo chętnie sprzedawali swe ma 
jątki. „A że polskie banki z gotowością je uaby- 
waty, przeto w Pcznańskiern, gdzie rząd chciał 
polską ludność przemienić w Niemców, rychło 
Niemców zastąpili Polacy,** Komisya doszła do 
przekonania, że może nabywać lylko pruskie ma­
jątki, gdyż sprzedaż polskich „jest wykluczona 
„W ciągu 20 lat komisya nie wykupiła i dzie­
siątej części majątków polskich w Poznahskiem i 
Prus.ecL zachodnich, gdzie ludność pozostaje pra­
wie wyłącznie polsika**.

Rząd pruski — piszą Nowosti — chwycił 
się wszystkich sposobów, aby zaradzić złemu, 
lecz bezskuteczni. Nie pomogła ani łagodna po­
lityka hr. Capihnego, ani nowe kredyty 100- 
milionowe, ani prawa wyjątkowe dla Polaków; 
„ani gwałt, ani samowola nie wybawiają komi­
sy! od baukiuctwa**. „Przyszło jej skonstatować 
że cena ziemi w prowineyach polskich podniosła 
się do 1025 marek za hakfar, a więc, w dwój­
nasób więcej, niż było przed 20 laty. Było to 
podwyższenie sztuczne, nie usprawiedliwione 
względami ekonomicznymi- Pruscy zaś rolnicy 
daleko więcej troszczą się o własną kieszeń, niż
0 powodzenie fdaa gernaanizacyjnej i korzystają 
ze sposobności dogodnej sprzedaży.*

„W rezultacie antypolską agitacyę całkowi­
cie neutralizuje polska. Polacy — to żywotna i 
dzielna rasa, przytem szybko rozpleniająca się. 
Nie nadarmo hr. Buelcw z lekldem szyderstwem, 
ź powodu którego nabawił sobie już wielu nie­
przyjaciół, zapewniał z wysokości trybuny, że 
oni „płodzą się, jak króliki**. Pokonana rasa ma 
prawo walczyć o swe istnienie. Ona też to 
czyni. “

„Ona nie tylko się broni — konrzą Noico- 
sti — lecz jest agresywną. Wierna swym trady- 
cyom, językowi, srwym ideom słowiańskim, ze­
spoliła się w krzep ią  całość, której polityka pru­
ska rozbić nie zdoCa. Polacy nie tylko utrzymali 
swe pozycye w prowineyach polskich. Oni roz­
siali się po całych Niemczech w niewielkich, ale 
pełnych żywotności i ruchliwości osadach. Jako 
stronnictwo narodowe przyjmują coraz to więk­
szy i większy udział w życiu politycznem, Kolo- 
nizacya wewnętrzna <lawńo już została potępiona 
z moralnego punktu widzenia. Teraz przychodzi
1 z punktu widzenia utylitarnego skonstatować 
jej niepowodzenie. “

Han ooeracyjnyRożestwieńskiego
Nadeszły dokładniejsze wiadomości o prze- 

jeździe floty rosyjskiej koło Smgapore, skąd ją 
przez szkła można było obserwować. Płynęła 
zwolna, na oko wyglądała paradnie, ale tułowy 
okrętów były wyszurgane długą podróżą na mo­
rzu pioarównikowem; na linii wodnej ciągnął się 
na jedną stopę pas wodorostów: jeden odwie­
czny kiążownik miał u kotwicy (z przodu) czę­
ści drewniane. Na okrętach wojennych widać 
było składy węgla, natomiast parowce węglowe 
i transportowe sterczały wysoko ponad wodą, 
snać były widocznie wypróżnione (Mimochodem 
dodamy, że parowiec angielski „Tara1' napotkał 
w cieśninie Maiacsiej sporo skrzyń z próżnemi 
butelkami — i to była pierwsza oznaka nadcią­
gania Rosyan)

Najważniejsze zaś było spostrzeżenie do­
datkowe korespondenta „Biura Reutera**, że koło 
Singapore przepłynęło tyiKO 44 okrętów rosyj­
skich, a zwłaszcza, że nie było międz^ nimi 
banderowego okrętu Rożestwieńskicgo i trzech 
innych okrętów bojowych wraz z przynależnym, 
krążownikami, kontrtorpedowcami i statkami 
awizowym' i że niewiadomo, gdzie się znajdują.

7, tych danych wnoszą fachowcy, że pod 
Singapore przepłynęła tylko dywizya 2 adm. 
Felkersama; dalej, że dywizyi 1, którą Roże- 
stwieński osobiście dowedzi, ram nie było. To 
rozparcelowanie floty rosyjskiej musi siędziwnem 
wydawać, bo nastręcza Japończykom przewagę 
nad każdym z obu oaziałów jej z osobna i sposo­
bność dó zniszczenia jednego po drugim. Cieśniną 
Malacką i pod Singapore przedefilowała tylko 
dywizya Felkersama z okrętami mniej ważnymi 
(posiada tylko jeden okręt bojowy) konwojująca 
11 parowców nrzewozowycń i 16 węglowych. 
Główna zaś siła, tj. sześć okrętów bojowych 
(liniowych), udało się inną drogą na wschód, 
z pewnością niedaleko siabegc oddziału, może 
cieśniną Sundąjską. Zdaje się, że Togo przystąpi 
do boju dopiero dalej na północy, aby się na­
zbyt nie oddalać od swojej podstawy operacyjnej, 
bo chodzi o los całej floty japońskiej i klęska 
na morzu miałaby dla Japończyków nieooliczone 
następstwa tak co do dalszego prowadzenia 
wojny, jak i przyszłego pokoju.

Zajść jednak może jeszcze wypadek inny. 
Mianowicie Togo nie zdoła odszukać przeciwnika 
na niezr,„erzonym oceanie albo też wcale go 
nie zechce szukać. W talnm razie flota Roże- 
stwieńskiego przybyłaby na wody "Władywostoku. 
Tam mogą Japończycy, mając pod ręką wszystkie 
rezerwy, przycisnąć go i rozbić zupełnie.

Wojna rosyjsko-japiiska.

Daily M ail dow:aduje się, że podczas prze­
jazdu floty bałtyckiej koło Singapore. wyłowione 
z wody rosyjskiego marynarza. Podaje on, ż( 
przypadkowo wyriadł z okrętu. Natomiast inno 
pogłoski stwierdzają, że wieiu rosyjskich mary­
narzy dezerterowało w pobliżu portu, a to  z po­
wodu zasądzenia na śmierć ośmiu ludzi za nie­
subordynację, jakoteż z powodu zdegradowania 
czterech oficerów. Co się tyczy stanu zdrowia, 
załoga ma bardzo być osłabioną z powodu uda­
rów słonecznycn, wskutek czego zaszło ież parę 
wypadków śmierci.

Na lądzie
Dzienniki paryskie podały raport gon. Char- 

kiewibza (szefa sztabu Liniewicza), donoszący do 
Petersburga, że trzy świeżo utworzone dywizy*. 
japońskie pod wodzą ger,. Kawamury wylądo­
wały w okolicy Hamhóug (na póinocno-wscho- 
dnietn wybrzeżu Korei na północ od Genzanu i 
Portu Lazarewa) i że się ku Kildźu posuwają. 
Co jeżeli prawdą jest, to przygotowania Japoń­
czyków do oblężenia Władvwostoku już da.eEO 
doszły.

W głównej kwaterze rosyjskiej sądzą, we­
dług pism paryskich, że Kawamura zdąża do 
Ningutu (na połowie drogi z Kiiyna do Włady- 
wostoka), aby tam się połączyć z Oyamą. Toby 
tłumaczyło, dlaczego Oyarra ociąga się z poru­
szaniem ku Charbinowi i Kirynowi: czega na 
przybycie Kawamury. Może bvć, że niespodziane, 
wyruszenie floty rosyjskiej ku polom walki istoi 
w związku z powyższym zamiarem Japończyków.

Według petersburskiej R un  Japończycy ob­
chodzą skrzydła rosyjsk e. Przed , .'4 daiami 
10000 ludzi liczący oddział japoński »»raz z arty- 
leryą odszedł do Mongolii i skrył się wewnątrz 
kraju. Przed niedawnym znowu czasem drugi 
oddział japoński, 5000 ludzi liczący, odszedł 
również do Mongolii i zagraże Rosyanom od za­
chodu. Japończycy dążą do Gharbma.

Z Tokio donoszą : Japonia usiłuje udarem ni 
plany rosyjskie co do zreorganizowania armii 
rosyjskiej w Mandżuryi, przez bardzo rozległe 
zarządzenia. Zamierzone jest powięKssooie w 
dwójnasób lub w trójnasób jednostek wojennych 
Przypuszczają, że armia japońska po wzmocnie­
niu liczyć będzie przeszło milion ludzi. Japonia 
jest przekonaną, że zajmie Charbin i fc równo­
cześnie będzie mogła prowadzić opśracye na 
wschodzie przeciw Whidywostokowi i wyspir- 
Sachalin.

Z Petersburga donoszą: W Władywostoku 
uwięziono pięciu szpiegów japońsziih, przy któ­
rych znaleziono zdjęcia fotograficzne fortecy 
i miasta. Słychać jednakże, że owym szpiegom 
udało się wczas jeszcze wysłać swoje zdjęcia do 
Japonii.

Na morzu.
Beri. Tuyebl. dowiaduje s.ę, jakoby wedle 

wiadomości, z Szangaju nadeszłych, wczoraj już 
rozpoczęła się walka morska między Kosyanami 
a Japończykami i jakoby 5 do 7 ok;ętóv' wo­
jennych (czyich ?) zostaio zniszczonych. Ale to po 
zwyczaju kłamią depesze z Szangaju, chyba, że 
tym razem prawdę donoszą.

Lokal Anzcigcr berliński donosi z Peters­
burga, że wczoraj do ministra marynarki nade­
szła ważna depesza od admirała Rożeństwień- 
skiego, jednakże treść jej trzymana jest w ta­
jemnicy.

Według nadeszłych do Holandyi depesz flo­
ta msyjska (zapewne Rożestwień skiego) znaj­
duje się w oddaleniu 10 mil na północny wschód 
od wyspy Alambas. Eskadra holenderska otrzy­
mała rozkaz udania się tam celem przestrzegania 
neutralności.

Poseł amerykański w Tokio donosi do Wa­
szyngtonu, że port japoński Keelung na Formo­
zie zamknięto dla obcych okrętów. Prawdopodo­
bnie Tugo użyje go za podstawę dla operacyj 
floty swojej.

Komendant eskadry amerykańskiej na wo­
dach wschodnio-azyatyckich donosi, iż wysłał 
statek „Ragley“ z kilkoma torpedowcami do wy­
spy Palawan (wyspa filipińska w pobliżu) aby 
przestrzegał tara neutralności i niedopuścił, ażeby 
tlota rosyjska lub japońska użyła ktorego z por­
tów na Filipinach, jako punktu podstawowego 
dla swych operacyj wojennych

Sprawy rolnicze.
W iedeń, 10 kwietnia.

(F. H.) W komisyi budżetowej, przystępując 
do omawiania cyfr budżetu ministerstwa rolni­
ctwa, podniósł p. S t a r z y ń s k i ,  że cały właści­
wy nakład państwowy na gospodarstwo rolnicze, 
licząc w to już i wydatki na utrzymanie Vładz 
górniczych, akademij montanisiycznych i na pań­
stwową hodowlę koni (które nie są objęte tym 
refeiatemj, wynosi mniej, niż półtora procent, bo 
tylko r 5°'# ogółu wydatków państwowych. Jak 
na państwo, którego obszar zajęty jest prawie w 
całości pod kulturę rolniczą i lasową i w któ 
rem gospodarstwo rolne stanowi podslawę całego 
państwowego życia, a ludność rolnicza 17"% ogó 
In ludność*, jest to o wiele zh mało. Państwo 
musi kilkakrotnie więcej łożyć na rolnictwo, 
choćby w swoim własnym, dobrze zrozumianym 
interesie, gdyż tylko przez wzmożenie produktyw­
ności, przez wzmocnienie i utrwalenie siły podat­
kowej, przez podniesienie- społecznego dochodu 
podniosą się także i dochody państwowe i doj­
dzie się do istotnej i trwałej równowagi w budże­
cie państwowym.

Należy wprawdzie przyznać, że wydatki na 
rolnictwo zwiększają się od r. 1902, podobnie, 
jak i poprzednio, konsekwentnie, ale dzieje się 
to bardzo powoli i zgoła niedostatecznie.

W najogólniejszym zarysie izecz ma się, jak 
następuje:

e s t e j a .

życia,
(Uiąg df. Jssy.)

■“  Kto zamknął ?
■— Ja.
— Po powrocie?
-  Tak.
Zamilkliśmy.
Dick trzymał puls M I&ggie długo, długo, 

jakby bezmyślnie i bezradn ie, drhgą ręKą pod­
pierając głowę.

Od tej pory nie spojr; neliśmy już na siebie. 
Tak dwoje zbrodniarzy ui ńka pewnie wrzroku 
swojego.

Rano zatelegrafował Dick po doktora 
z Wiednia.

Czwartek.
Gdyby serca w nie których chwilach nie 

kamieniały, to może nie ^  człow ieka, któryby 
z bolu nie umarł.

Moje martwem mi : ^  zaaje.
Nie czuję nic, n ie, nawet wyrzutu su- 

ienia.

Kilka godzin temu wezwała mnie Maggie 
do siebie. Kazała odejść wszystkim. Sama zemną 
została.

Co oni poczną? Buźe miłosierny co oni 
poczną ?

Co oni poczną bez niej?,..
Nie, to być nie może !

tamci dwaj /  Co oniI papa? I Lulu) 
poc:.ną bez niej?...

Co oni...
W  głowie mi się mąci, straszny, straszny 

straszny zamęt.
A przecież napisać muszę każde jej słowo, 

to jej jedyny tesiamenr, mnie nie wolno jednego ! 
słowa zapomnieć.

Co oni poczną?
Wszystko musze spisać, a tu strach! W 

głowie taki chaos, w sercu taki kamienny brak 
czucia.

Może ja  taki potwór jestem, który nie jest 
zdolny czuć cudzego nieszczęścia, tylko swroje?

Co oni poczną?
Nic nie czuję, bolu żadnego, tylko coś we 

mnie jęczy, jęczy.
Dalej, Dorko, mów o sobie, tak o sobie, 

zawsze o sobie. To takie do ciebie podobne
Źe w tobie coś jęczy, co to kogo może 

obchodzić? Niechaj jęczy; — jęcz życie całe.

przejęczysz — i Jbędzie koniec, — i cóż w tem 
dziwnego? co to  może ikogo obchodzić?

Co oni...
Tak, muszę napisać każde słowo, bo w 

marnej pamię-ci mojej, rozwichrzonej, wszystko 
się zatraci, a nic zginąć T«ie może, bo 10 jej te­
stament dla ■syna.

A gdyby tak mieć wolę i osadzić myśl i 
zatrzymać.

ma wolę, Karol wszystto potrafi,Karoi 
ale ja...

Nie, -  
dzi, bo...

Jezus

nu3 ja, bo tu nie o mnie cho-

Maggie

przyjdzie

Lulu

to

Marya!  Więc to prawda? 
rnoże naprawdę umrzeć?...

Do Maggj e dzisiaj ksiądz w bieli 
i będą dzwonili , jak wtedy przy buni ?

A oni bęólą przy tem- Papa będzie 
będzie f‘: Boże n liłosierny !

ióeby ich zamknąć, nie puścić, przecież 
Icb Maggie.

Co oni pocaną?
Ale ja  p isać muszę, muszę, przecież zresztą 

ja  nic nie czuj^, mogę pisać, tak sohie, spokoj­
nie, rozważnie,, co mi Maggie mówiła.

Maggie iieom ła mi tak:
■— UsiącU tu, Dorko, przy mrie.

Ja  uklękłam tam, gdzie dziś w nocy o tej 
mówiącej „chodź* opowiadała.

— ‘Słuchaj uważnie — mówiła.
— Słucham.
— Ja  mam bardzo mało czasu, każą mi 

się spieszy-:, a tu prze; ież dziecko wychować 
tyzeba.

— O, nie chodź, nie chodź, Maggie, nigdzie, 
zostai! z nami — wyikałam.

— Hie mogę. bóg wie, my nie wiemy, 
przecież On wie, dlaczego nas stworzył, to musi 
wiedzieć, dlaczego nas zabiera i ja  się dowiem
i ty wiedzieć będziesz — mówiła gorączkowo, 
oddychając spiesznie. — Muszę iść... Stasia, wiesz, 
mego męża, twojego ojca już się nie dobudzicie, 
on uśnie, ja  to wiem, a tu dziecko przecież wy­
chować trzeba. Słuchaj, Dorko, pilnie, bo ja już 
o tem myślałam, myślałam od tak dawna, że już 
wiem, jak pragnęłabym, czego chcę. a ty to zro­
bisz. bo ty jedna możesz,..

— O Maggie 1 ja tana marna.
Nie przerywaj, ty jedna możesz, be ty 

tylko uśpiona byłaś, ale ja c.ę obudzę. Muszę, 
bo Luiii — i ręką jakby coś przekreślała w do- 
-viet zu — Lulu męczyć nie można i ją tobie 
oddaję, bądź jej siostrą, ty DOtrafisz. Chłopca 
mego Karol mógłby wychować, ale później, te­
raz kobiet i nad nim czuwać musi, do lat dwu­

nastu. Wpływ kobiety na mężczyznę jest konie­
czny, wpływ dobry. Więc go tobie oddaję, l o  
straszna zbrodnia matek, że same dzieci nie wy- 
cnowują. Stąd wszystko złe. Ty gc sama wycho­
wuj. nie oddawaj z wierzeń nictwa służbie, jąj 
wpły\\owi. Niech będzie silny. Krew wasza zasi­
lona naszą młodą i świeżą, więc silnym być mu 
że, powinien, aby duch jego w silnem ciol^ mógł 
być silnym ku dobremu. Nerwy jego nii-ch nie 
będą nerwami tchórza, * bojącego się bolu wła­
snego ; nerwy jego hartuj mądrze, aby był wra- 
żbwy tylko na piękno i dobro, ale niech nie bę­
dą wątłemi, zrywającemi się za lada podmuchem 
nićmi. Nerwy jego niech będą sługaręi woli jegt 
wola jego niech będzie sługą sumienia, rozumiesz! 
Dorko! nie usypiaj jego sumieniu. Rozumiesz?.

W ytępiaj w nim egoizm, bez miłosierfhria 
wyrywaj chwast ten z niego. Będzie bogatym, bo 
Karol odbuduje wszystka, n -a, nazwisko świetne, 
ale świetne tylko w przesz o ci, to mało, to me­
to gorzej, bo ro tylko odpowiedzialność; niech, je 
uświetni. Zapytasz: „czenźe je dziś uświetnić?** 
i (C. d. n.)

R o w c ś o i  I  J L  B O S C H  

Me* Wełny !7iSZs jedwabie, małe, płótna sukniowe
polecają

KISZCZAK & ZIIB1K pl. Halicki I.
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W r. 1902 wydatki na t y t u ł  l (zarząd 
centralny) wynosiły 955.948 kor.

w r. 1908 963.577 „
w r. 1904 988.794 „
w r. 1905 1,314.601 „

(nagła zwyżka w b. r. nie jest jednak wynikiem 
nagłego wzrostu lub przybytku wydatków, tylko 
płynie ze zmiany sposobu budżetowania, wskutek 
czego zrównoważoną jest odpowiedniemi zniżka­
mi w innych tytułach).

Wydatki na t y t u ł 2 (państwowe zakłady 
naukowe i doświadczalne)

w r. 1902 523,948 k. 
w r. 1903 505.733 k. 
w r. 1904 537.035 k. 
w r. 1905 613.753 k.

Wydatki na t y t u ł  3 (popieranie kultury 
krajowej)

w r. 1902 5,039.626 k., bez wydatku
4.000.000 k. na państwowy fundusz melioracyjny, 
który ma swój osobny budżet)

w r. 1903 5,461.239 k. (bez wydatku
4.000.000 k. na fundusz mielior. j. w.)

w r. 1904 6,352.200 k. (bez wydatku na 
fund melior. j. w.)

w  r. 1905 6,638.915 k. (Dez wydatku na 
fund. m elior. j. w .).

Wydatki na t y t u ł  4 (nadzór nad kul­
turą krajową) wynosiły

na r. 1902 1,501.960 k. 
na r. 1903 1,608.107 k. 
nn r. 1904 1,657.475 k. 
na r. 1905 1,619.274 k.

Wydatki n a  t y t u ł  6 (c. k. szkoły le- 
śnicze) preliminowane

na r. 1902 47.090 k. 
na r 1903 43 880 k. 
na r. 1904 45.460 k. 
na r. 1905 44 700 k.

Wydatki tytułu 1-go wzrosły więc od roku 
1902 o 358.753 k.

Wydatki tytułu 2-go wzrosły od r. 1902 
o 89.805 k.

Wydatki tytutu 3-go ( b e z  funduszu melio­
racyjnego) wzrosły o 1,599.289 k.

Wydatki tytułu 4-go o 117.314 k.
Wydatki tytułu 6-go zmalały o 2.390 k.
Ogół wydatków na te wszystkie 5 tytułów 

(bez funduszu melioracyjnego) wynosił: 
w r. 1902 8,068.572 k. 
w r. 1903 8,582.536 k. 
w r. 1904 9,580.964 k.

Na r. 1905 preliminowany jest w wyso­
kości 10,231.243 k., a więc o 2,162.671 k. wy­
żej niż za ostatniego parlamentarnie uchwalonego 
budżetu w r. 1902, a o 650.279 k. więcej, niż 
było preliminowane na rok zeszły.

Ze wszystkich powyższych wydatków naj­
ważniejsze dla naszego kraju są wydatki, za­
mieszczone w tytule 3, dawniej pod ogólną nazwą 
„s u b w e n c y e“, dziś rozdzielone na trzy §§, 
pod nazwą „nauka rolnicza i leśnicza", „bez­
pośrednie popieranie rolnictwa i leśnictwa", 
wreszcie „statystyka rolnicza i leśnicza-; — dawna 
ogólna nazwa „subwencyi“ dziś zupełnie znikła. 
Wydatki subwencyjne dla całego państwa preli­
minowano na r. 1902 w kwocie 4,200.000 kor., 
na r. 1903 w kwocie 4,350.000 kor., na r. 1904 
w kwocie 5,310.000 kor. wreszcie na rok bieżący 
w kwocie 5,579,640 kor. a więc o 1,379.640 kor. 
więcej, niż na r. 1902, a o 269.640 kor. więcej, 
niż na rok poprzedni.

Ze subwencyi roku 1904 najwięcej otrzy­
mały Czecny (630.359 Kor. i mehoracye), drugie 
miejsce zajmuje Galicya (501.000 kor i meliora 
cye w kwocie 160.000 kor.), trzecie miejsce zaj­
muje Morawia (423.387 kor. i mehoracye) i t. d. 
Sprawozdawca wytknął, źe z przedłożenia rządo­
wego niczego się nie można dowiedzieć o rozdziale 
subwencyi wedle krajów w roku ubiegłym i mi­
nister przyrzekł o ile możności wykazywać w 
przyszłości rozdział wedle krajów.

W ostatniem trzechleciu wzrosły w całem 
państwie subwencye na zakładanie szkół rolni­
czych i leśniczych o 160.000 kor. (z 230.000 kor. 
na 390.000 kor.); subwencye na utrzymanie 
tychże szkół podniosły się z 567.000 kor. na 
570.200 kor. (o 3 200 kor.); na środki kształce­
nia z 180.000 kor. ua 188.140 kor. (o 8.140 kor.); 
na naukę wędrowną z 205.000 kor. na 229.900 
kor. (o 24.900 kor.); na stowarzyszenia • związki 
rolnicze z 256.000 kor. na 531.650 kor. (o 275.650 
kor.); na wystawy z 23.000 kor. na 43.500 kor. 
(o 20.500 kor.); na meloracye (wypłacone wy­
łącznie na ręce wydziałów krajowych) z 1,042.000 
kor. na 1,177.620 kor. (o 135.620 kor.); na ho­
dowlę roślin, winogradu i owoców z 425.000 kor. 
na 576.680 kor. (o 151.680 kor.); na zalesienia 
z 311.000 kor. na 423.400 kor. (o 112.400 k.); 
na chów bydła rogatego z 472.000 kor. na 638.490 
kor. (o 166.490 kor.); na mleczarstwo z 126.000 
kor. na 225.110 kor. (o 99.110 kor.); na hodowlę 
drobnego bydła z 168.000 kor. na 328.370 kor. 
(o 160.370 kor.); na jedwabnictwo z 20.000 kor. 
na 30.000 kor. (10 000 kor.); wreszcie nowa po- 
zycya, gospodarstwo alpejskie, wynosi obecnie
83.000 kor. Wyodrębnienia tej pozycyi z ogółu 
subwencyi domagała się komisya budżetowa r. 
1902 na wniosek p. K o z ł o w s k i e g o  a rząd 
uczynił zadość.

Również w znacznem podwyższeniu subwen­
cyi na hodowlę drobnego bydła i na stowarzy­
szenia i związki rolnicze, tudzież w podwyż­
szeniu subwencyi na zalesienia poszedł rząd za 
głosem komisyi budżetowej i pełnej izby, które 
w r. 1902 na wniosek p K o z ł o w s k i e g o  
uchwaliły odnośne rezolucye Natomiast nieuwzglę- 
dnił rząd rezolucyj, domagających się znacznych 
podwyżek w innych działach subwencyi.*)

Sprawozdawca zakończył swój referat pole­
caniem przyjęcia cyfr rządowych preliminarza, 
oraz trzema rezolucyami, odpowiadającymi wyżej 
wyrażonym poglądom i potrzebom, tudzież żąda­
niom towarzystw rolniczych i uchwałom człon­
ków komisyi cłowej, powziętym jeszcze w r. 1903 
przy sposobności obrad nad nową taryfą cłową, 
a domagającym się pewnych kompenzat dla rol­
nictwa w zamian za pewne niekorzystne dlań 
postanowienia projektu taryfy cłowej. Ponieważ 
rząd jeszcze w r. 1908 na tę kompenzatę się 
zgodził, przeto jest wszelka nadzieja, że dzisiej­
sze rezolucye p. S t a r z y ń s k i e g o ,  wypo­
wiadające w innej formie to samo, doczekają 
się uwzględnienia, zwłaszcza wobec poparcia 
przez nowego ministra rolnictwa, który się czuje 
na wskroś agraryuszem. Rezolucye te brzmią:

1) Wzywa się usilnie rząd, ażeby w jak- 
najbliźszym czasie co najmniej podwoił pieniężne

*) 0 subwencyach galicyjskich z osobna nie 
było w tym referacie mowy, natomiast będzie o nich 
wyłącznie mowa w artykule p. t. „ G a l i c y a  w 
b u d ż e c i e  m i n i s t e r s t w a  r o l n i c t w a  1905“, 
który p. S t a r z y ń s k i  ogłosi w ciągu lata vr Prze­
glądzie polskim■ Go do dawniejszych czasów, patrz 
rozprawkę p. S t a r z y ń s k i e g o  ogłoszoną w r. 1888 
p. t. „0 e k o n o mi c z n e m z n a c z e n i u  s ub-  
we n c y j  p a ń s t w o w y c h . *

środki, przeznaczone na podniesienie produkcyi 
rolniczej i leśnej, przez bezpośrednie popieranie 
kultury krajowej i przez wyposażenie i rozwój 
rolniczych i leśniczych zakładów naukowych i 
stacyj próbnych.

2) W szczególności wzywa się c. k. rząd, 
ażeby już do najbliższego preliminarza państwo­
wego na r. 1906 wstawił znacznie wyższe kwo­
ty na popieranie związków i stowarzyszeń rol­
niczych, na wystawy, zalesienia, hodowlę dro­
bnego bydła, jedwabnictwo, mleczarstwo, chów 
wina i owoców, uprawę roślin ze szczególniej- 
szem uwzględnieniem uprawy lnu i konopi.

3) Wzywa się c. k. rząd, ażeby jak najprę­
dzej utworzył odpowiednią ilość nowych szkół 
serownictwa i mleczarstwa w krajach alpejskich 
i sudeckich, w Galicyi i na Bukowinie, ażeby le­
piej wyposażył dotychczasowe szkoły, aby po­
tworzył zakłady badania mleka i aby wziął pod 
rozwagę pomnożenie c. k. szkół leśniczych oraz 
ich odpowiednie terytoryalne rozmieszczenie.

Prócz tego polecił referent do przyjęcia da­
wniej wniesione w izbie i odesłane do komisyi 
budżetowej rezolucye: dra S c h r e i n e r a, żą­
dającą wydania ustawy przeciw fałszowaniu pro­
duktów rolniczych, p S o z a ń s k i e g o ,  żąda­
jącą ustawodawczego uwolnienia gruntów dreno­
wanych, nawadnianych i odwadnianych, od po­
datku gruntowego przez dłuższy szereg lat, i hr. 
Z e d t w i t z ą, żądającą, by instytucye, udziela­
jące kredytu melioracyjnego, obniżyły tenże przy­
najmniej o 2 proc., a rząd aby zwracał im ten 
ubytek z funduszów, przeznaczonych w budżecie 
Da melioracye.

Korespondencye.
Monachiom 9 kwietnia. 

(Wiosenna wystawa „Secesyi*. — „Hidalla“ Wede- 
kinda. — W atelier p. Majewskiego.)

W raz z końcem karnawału rozpoczyna sie 
w Monachium ruch wystawowy; prócz wystaw 
w „Kunstiergenossenschaft“ i w „Kunstvereinie“, 
nie obfitujących nigdy w interesujące obrazy, 
is meje galerya Heinemanna, która zapoznała nas 
z zagraniczną sztuką. Najmłodsze Monachium w 
malarstwie i rzeźbie zbiera się w gmachu Se- 
cesyi na wiosennej wystawie. Niestety smutno 
przedstawia się ta młodzież. Przechodząc przez 
wystawę „Towarzystwa Przyjaciół sztuk pięk­
nych w Krakowie, natrafia się ciągle na rzeczy 
wartościowe, świeże, dające podniety nowe a 
będące objawami sztuki od serca, nie zarażonej 
niwelującą kulturą wielkiego miasta, w którem 
co krok napotkać można na sztukę narzucającą 
się. Zapewne jest na wystawie „Sscesyi" wiele 
artystycznych rzeczy, przekraczających miarę 
przeciętnego uczniaka, który dopiero co przekro- 
czył próg akademu i tkwi w modelu, ale też 
mnóstwo tego rodzaju dzieł, któró mogą robić 

rażenie przyjemne jako studyum, powieszone 
na ścianie atelier, ale na wystawie, na której 
powinny się znajdować utwory przetrawione i 
dojrzałe, me robią dodatniego efektu. A wreszcie, 
gdzie i w którem „dziele" widać szczyptę trakto­
wania sztuki seryo, równocześnie odczuwa sie 
manierę i wirtuozostwo -  cechy malarzy mona 
chijskich. la k  jakby się uwzięli i postanowili 
sobie zostać sztuczkarzami i żonglerami pędzla i 
jakby wszelki powiew z głębi serca wydawał im 
się banalnym i nudnym lub śmiesznym. Ich o- 
życia ~~ l°  dzieci’ którym brak warunków do

, samej kategoryi należy nowy dra­
mat Wedekmda : „Hidalla“. Sztukę jego „Demona 

P° fnały już Kraków i Warszawa. „Hi- 
J6£K a  ~  Że tak P°wiem -  tragiczna farsa, w której autor rzekomo chwyta życie na 

gorącym uczynku. Rzecz dzieje się w sferach 
niby artystycznych, przejętych filozofią Nietzsche­
go, sprowadzoną jednak do typu dość mizernego 
a nawet grubo fihsterskiego. Bohater jej Karol 
Hetmann zakłada „Towarzystwo dla hodowania 
pięknych ludzi , ktorego prezesem zostaje piękny 
eksbaryton ze starannie wyczesaną brodą, p 
Morosini. Należą tutaj ludzie nie wiedzący? jak 
użye pieniędzy, należy Amerykanka żądna przy­
gód, księżna niemiecka, bursze zajmujący sie 
próżniactwem i estetyką i wiele zbieraniny i szu­
mowin z „arystokracji* ducha. Obowiązkiem ich 
jest wzajemne świadczenie sobie poufałości ku 
zaspakajaniu chuci. Hetmann, jako brzydki i k u ­
lawy, zostaje tylko sekretarzem tej bandy. Ogła­
sza przeciw burżuazyi i „etyce mieszczańskiej" 
grubian.sk. artykuł, za który idzie do więzienia. 
Wyszedłszy z mego, wygłasza podobnej treści 
odczyt, za co publiczność go lynchuje, on zaś 
uważa się za męczennika swych idei, ponieważ 
głosił zasady piękne, mające wiele wspólnego 
a zarobkowaniem kobiet pewnej kategoryi. Zo­
staje ogłoszony przez prezesa za obłąkanego 
i to go ratuje od zupełnego pobicia kijami. Wy­
chodzi wreszcie z domu waryatów po upływie 
kwartału, zrobiwszy sobie sporo herostratowej 
sławy. Na mej chce zarobić pewien dyrektor 
cyrku który mu proponuje posadę „głupiego 
Augusta . Hetmann widząc, jak ludzie pojmują 
jego „apostolską* pracę -  wiesza się, a  na jego 
rękopisach robi interes spekulant, zajmujący sie 
sprawami „towarzystwa*, którego niektórzy 
członkowie dla mamony porzucają swe „przeko­
nania . wykorzystawszy co się dało i żenią się 
z brzydkiemi lecz bogatemi damami. Sztuka We- 
dekinda zrobiła sensację wśród kabareciarzy 
i tym podobnych egzemplarzy, a Wedekind zbie­
ra  pieniądze, grając sam w swej sztuce. Przy­
chodzi mu to z tem większą łatwością, że sam 
posiada warunki fizyczne, których wymaga jego 
sztuka od bohatera tejże: jest kulawym i brzy­
dkim. K rążą  też dowcipne zdania o Wedekin- 
dzie ; mianowicie, gdyby nie ten defekt, nie na­
pisałby „Hidalli*.

i materska z Polski zwiększa się
ciągle. Oddawna przebywają tu Brandt, Kowal- 
sta, Czachórski, Wanke, Kotowski; przybył obecnie 
atachiewicz, co do którego nie ma wątpliwości, 
że może liczyć na wielkie powodzenie w Mo­
nachium. Z młodszych malarzy wymienić można 
^ m  ^Cai • (uczeb. Defreggera), Korzeniowskiego 
i Mąjewskiego; ci dwaj pracują samoistnie. Bar­
dzo wiele zdolności okazuje p. M a j e w s k i  
Zwiedził Włochy, kształcił się w Rzymie i Flo- 
rencyi, kształcił się w Akademii monachijskiej 
Uznał jednak - -  i słusznie — za najodpowiedniej­
szego nauczyciela siebie samego, mawiając, źe 
jeśli się talentu nie posiada, to i nauczyciel nie 
pomoże, a jeśli ktoś ma talent, to sam wypłynie 
jak o tern świadczą liczne przykłady. Poprawności 
w rysunku można się nauczyć przez ciągłą pra­
cę nad sobą. Nauczyciel nawet najlepszy może 
mimo woli zmanierować, a Monachium ma wiele 
danych w tym względzie. Najlepiej zatem praeo- 
wać samemu. Oglądałem w jego atelier zbiór 
portretów, które są lepsze od pejzaży, i jeśli im 
czego me zbywa, to sumienności, miary arty­
stycznej i psychologii. Czuć, że artysta wyszedł 
już z tkwienia w modelu. Kilka jego obrazów

znajduje się obecnie we Lwowie; warto, aby p. 
Majewski zapoznał swą ojczyznę z tem co zyskał 
za granicą. A. C.

Stronik.-
Ltoóto, dnia lii  kwietnia 1905.

lU le n d m n jk
W  czw artek  19 kw ietn ia . J u s ty n r  — Gr kat. 

J p a ty a  — K ai. słow. P rzem ysław a.
W schód słońca  5-24, zachód  C.39.
W p ią te k  14 k w ie tn ia . 7 boleści N. M. P .— G r. 

ka t. M ary i. — K ai. słow . M yślim ir.
W schód słońca 5 22, zachód  6 41.
W  sobotę 15 k w ie tn ia  A nastazy i. — G r. ka t. 

T y ta  P rep. — Kai. słow . W ac ław a  b ł
W schód słońca 5 20, zachód 6'42.

Do dzisiejszego numeru dołącza się Ziarno 
dla tych szanownych prenumeratorów, którzy je 
abonują.

—  -------------------------

— Odznaczenia. Cesarz nadał emeryt, budo­
wniczemu zarządu salinarnego w Kosowie, Frydery­
kowi Athenstaediowi srebrny krzyż zasługi z koroną.

— Mianowania. Minister skarbu zamianował w 
etacie urzędników do utrzymania katastru podatku 
gruntowego starszego geometrę II ki. Franciszka 
Wierzchowskiego star. geometrą 1 kl. w VIII ran­
dze, geometrów I kl. Rudolfa Bobrowskiego i To­
masza Chołoniewskiego starszymi geometrami II kl. 
w IX randze, geometrów II kl. Witołda Stefanusa i 
Juliana Puzę geometrami I kl. w X randze.

Minister handlu zamianował zarządcę poczto­
wego Teofila Kossonogę w Brzeźanach starszym kon- 
trolorem pocztowym we Lwowie.

— Z armii. Komendant twierdzy w Przemyślu, 
gen. Edward Pucherna, mianowany został komeu- 
dantem korpusu w Koszycach.

— Rada przemysłowa. Po upiywie peryodu 
funkeyonowania powołanych na 3 lata członków 
przybocznej rady dla popierania przemysłu minister 
handlu nu podstawię punktu 2 statutu rady przy­
bocznej zamianował członkami tej rady z Galicyi: 
pp. dr. Leopolda Baczewskiego przemysłowca, Jana 
Gbtza-Okocimskiego, posła; Władysława Jahla, 
członka wydziału kraj; posła Godzimira Małachow­
skiego, posła Ks. Pastora i posła dyr. Jana Rottera.

— Zasiłki dla Internatów. Z uchwalonego 
przez sejm ryczałtu na zasiłki na budowę domów 
dla internatów przyznał wydział kraj.: Internatowi 
im. Piramowicza we Lwowie 12.000 kor., interna­
towi św. Wincentego w Krakowie 12.000 kor., im. 
Gorayskiego w Krośnie 8.000 kor., w Zaleszczykach
3.000 kor., żeńskiemu we Lwowie 2.000 kor., SS. 
Nazaretanek w Krakowie 1.500 kor. i SS, Felicya- 
nek w Przemyślu 1.50JO kor.

Z ryczałtu zaś na subwencye dla istniejących 
internatów przyznał wydział kraj.; Internatom męskim: 
św. Józefa we Lwowie 600 kor., im. Piramowicza 
we Lwowie 800 kor., Tow. im. św. Wincentego w 
Krakowie 1,500 kor., w Stanisławowie 700 kor., w 
Sokalu 800 kor., w Tarnowie 1.000 kor., w Sam­
borze 1.100 kor., im. Gorayskiego w Krośnie 600 
kor., w Tarnopolu 600 kor., w Zaleszczykach 700 
kor., w Rzeszowie 600 kor. Internatom żeńskim: 
Rodziny Maryi we Lwowie 700 kor., Heleny Za­
wadzkiej we Lwowie 41)0 kor., żeńskiemu ruskiemu 
we Lwowie 300 kor., PP. Benedyktynek w Prze­
myślu 700 kor., SS. Felicyanek w Przemyślu 800 
kor., SS. Bazylianek w Przemyślu 800 kor., SS. 
Nazaretanek w Krakowie 1.100 kor.

— Zaprzeczenie. Dzisiejsza urzędowa Gazeta 
Lwowska pisze: W nr. 71 D iła  zamieszczono arty­
kulik, w którym zarzucając kłamliwość zaprzeczeniu 
Gazety Lwowskiej, pismo to twierdzi ponownie, 
rzekomo na podstawie doniesień ze sfer nauczyciel­
skich, jakoby faktycznie wydany został reskrypt pre- 
zydyum rady szkolnej kraj. opatrzony podpisem pana 
namiestnika, a poddający nauczycielstwo ludowe nad­
zorowi żaudaimeryi. Nie przykładając zbytecznej wa­
gi do tych twierdzeń Dila, zgoła pozbawionych pod­
stawy, czujemy się wszakże w obowiązku, aby u 
samego źródła położyć tamę fałszywym wieściom, 
podać na autentycznej podstawie fakt, do którego 
zdaje się odnosić artykulik DUa. Gazeta szkolna 
w styczniu i lutym br. ogłosiła szereg artykułów, 
poruszających potrzebę „organizacyi politycznej na­
uczycielstwa ludowego", która to organizaeya „przez 
odpowiecluie skryte działanie miałaby sprowadzić 
przewrót obecnych stosunków politycznych w celu 
poguębienia będących teraz u steru wrogów oświaty 
i nauczycieli.

Wobec tak stanowczo zapowiedzianego skryte­
go politycznego działania, prezydyum rady szkolnej 
kraj., stojąc na straży rzeczywistych interesów i 
istotnego powołania stanu nauczycielskiego, wydało 
do przewodniczących rad szkolnych okręgowych re­
skrypt z 26 lutego 1. 59, w którym zaznaczywszy 
treść owych artykułów Gazety szkolnej, wzywa, aby 
przewodniczący rad szk. okr. w imię swych obo­
wiązków poświęcili tej ważnej sprawie najczujniejszą 
uwagę, bscząe, aby jad agitacyi, odwodzący nauczy­
ciela pd jego posłannictwa, a zaprawiający jego u- 
myał goryczą i nienawiścią społeczną, nie znalazł 
przystępu do szeregów nauczycielstwa. Podnosi da­
lej ów reskrypt, że „należy czujnością tą otoczyć 
przedewszystkiem młode siły nauczycielskie, które 
brak doświadczenia i nieopatrzność mogłyby popchnąć 
na zgubną drogę i w sposób właściwy a oględny, 
przy pomocy starszych, wytrawnych nauczycieli sto­
sowną przestrogą i pouczeniem chronić je od wyko­
lejenia" .

W końcu zaznacza reskrypt, że działanie za­
pobiegawcze winno być umiarkowane i rozważne a 
zarazem energiczne w razie rzeczywistych wykro 
czeń. W całym reskrypcie niema wzmianki o nadzo­
rze ze strony żandarmeryi, jest tylko, jak z po­
wyższego wynika, mowa o działaniu zapobiegawczem, 
właściwem i oględnem, przy pomocy wpływu star­
szych i wytrawnych nauczycieli. Reskrypt ten nosi 
rzeczywiście podpis pana namiestnika.

K ro n ik a  lwowska.
-i- Z miasta. Szybkie podniesienie się tempe­

ratury, które nastąpiło w poniedziałek w nocy, utrzy­
muje się dotąd, pogoda jednak tak samo niestała, 
jak i poprzednio, z tą różnicą, że zamiast śniegu, 
pada chwilami ciepły deszczyk. Po za tem aura 
prawdziwie wiosenna; pod jej wpływem zazieleniły 
się już plantacye miejskie. Roboty około ich upo­
rządkowania — tak samo, jak w ogrodach miejskich 
— idą szybkiem tempem — o ile więc pogoda i 
ciepło wytrzyma, w najbliższą niedzielę pełno będzie 
z pewnością w parku stryjskim, w ogrodzie miejskim 
i na Wysokim Zamku.

-i- Konfcrencye rekolekcyjne dla panów w 
kościele 00. Jezuitów, w miejsce O. Gliwy T. J., 
który zachorował, głosi 0. A. Wróblewski T. J.

-r- Powszechno wykłady uniwersyteckie. 
We czwartek, dnia 13 bm. prof. szk. realn. B. Du- 
ehowicz: Ciekawsze ustępy z chemii organicznej (z
demonstraoyami). Zakład chemiczny uniwersytetu 
Długosza 6. Początek o g. pół do 8.

+- Tow. św. Salomei, opiekujące się wdowami 
i sierotami, raz tylko w roku urządza na swoje cele 
wentę świąteczną przed Wielkanocą, w niedzielę

kwietną, 16 bm. w sali Sokoła. Mnóstwo artykułów 
świątecznych wiejskich do wygrania lub kupienia, 
jako to: wędliny domowe, masło, miód, ser, jaja,
bakalie, konfitury, żywy i bity drób etc. Komitet 
pań postarał się o urozmaicenie zabawy, wiec będzie 
i poczta i koło szczęścia i muzyka 30 pułku, w koń­
cu znakomicie zaopatrzony a tani bufet; wstęp po 40 
hal. dla dorosłych a 20 dla dzieci; cena zaś losu 20 
hal. Cel humanitarny i ustalona sława wenty świą­
tecznej św. Salomei ściągną niewątpliwie tłumy pu­
bliczności do sali Sokoła w niedzielę.

-r- Zaprzysiężenie nanczyciell miejskich. 
Dziś w południe złożyło 68 stabilizowanych nauczy­
cieli i nauczycielek przysięgę służbową w sali rady 
miejskiej, w obecności radnych, delegatów rady szkol­
nej kraj. i okręgowej. Przemawiali wiceprezyd. Mi­
chalski, prezes sekcyi szkolnej prof. dr. Radziszew­
ski, dyr. Piórkiewicz i p. Dawidowska.

-+ Komitet bodowy teatru ruskiego we
Lwowie nie przyjął żadnego z projektów fasady bu­
dynku, nadesłauyeh skutkiem rozpisanego konkursu; 
żaden bowiem z tych projektów nie nadaje się do 
wykonania. Uchwalono nie rozpisywać dalszych kon­
kursów, lecz zażądać od architektów wiedeńskich 
przeróbki pierwotnego projektu z uwzględnieniem za­
rysu fasady architekta lwowskiego p. Obmińskiego. 
Dopiero, gdy pp. Fellner i Helmer przedłożą nowy 
projekt fasady teatru i projekt będzie przyjęty, ma 
nastąpić podpisanie umowy z tą firmą.

+  Z Izby sądowej (Podpalenie). Przed są­
dem przysięgłych odpowiadała dziś Krystyna Prytu- 
łowa za zbrodnię podpalenia, której dopuściła się w 
styczniu br. w Hołem rawskiem, podkładając ogień 
pod stodołę, należącą do jej męża Mikołaja Prytuły. 
Motywem zbrodniczego czynu było złe pożycie mię­
dzy oskarżoną a jej mężem i córką zamężną.

Rozprawę prowadził radca Charak, oskarżał dr. 
Zagórski, bronił dr. Brauner. "Wyrok zapadnie po­
południu.

+- Dalsza ofiara niesumiennej agitacyi.
Dziś znowu zgłosił się na policyę lwowską młody 
parobczak ruski z Kolodziejowa w pow. stanisła­
wowskim, który po piętnastu dniach pieszej wędrówki 
wśród głodu i chłodu przebył drogę z Nowego Bie­
runia do Lwowa. Wybrał się z czteru innymi wie­
śniakami, namówiony przez ajentów ruskiego biura 
do Prus na zarobek. Przybywszy do Nowego Bieru­
nia, zastał tam tysiące rodaków, czekających od kilku 
już tygodni w największej nędzy na robotę, wobec 
czego zabrał się niezwłocznie z powrotem do 
domu.

K ro n ik a  krajowa.
Zmiana własności Dobra Łobozew w po­

wiecie lipskim nabył W. Franciszek Janowski od 
dr. Eustachego Szeparowicza za cenę 300.000 k.

Z Oświęcimia donoszą nam: I  tego roku
uroczystości wielkanocne będą miały dla zakładu sa- 
lezyańskiego szczególniejszy urok z powodu prymieyi 
jednego z członków, ks. Jana Symiora, która się od­
będzie w poniedziałek 24 bm. o 10 rano.

Zwierzostau ordynacyi łańcuckiej. W r.
z. na polach ordynacyi łańcuckiej zabito zwierzyny i 
ptactwa pożytecznego: bażantów 3660, zajęcy 1481, 
kuropatw 839, krzyżówek 818, przepiórek 165, ro­
gaczy 66, cyranek 14, chrościeli 11, kurek i krzy­
ków po 5 sztuk, 2 gołębie, oraz po 1 dubelcie i 
słomce, razem 7068 sztuk. Szkodników ubito: wron 
i srok 2183, kotów 483, psów 208, łasic 270, kro- 
gulców 201, jastrzębi 113, tchórzy 106, bocianów 
83, lisów 81, kun i borsuków po 6 sztuk, kruków 
5, oraz 1 orła, razem 3836.

Pożary w r. 1904. W ostatnim numerze 
Przewodnika pożarniczego znajdujemy statystykę 
pożarów, jakie nawiedziły kraj nasz w roku ubie­
głym. Szkody pożarne wynosiły w roku ubiegłym
25.122.100 koron. Największe szkody przypadają 
według tego zestawienia na powiaty: Brzesko (prze­
szło 7 milionów koron), Tarnobrzeg (pół miliona), 
Kolbuszowa (5 milionów), Turka (pół miliona), Zba­
raż (pół miliona). Największa liczba pożarów przy­
pada na powiaty: Lwów-miasto (278), Biała (37), 
Brzesko (32), Chrzanów (43), Kołomyja (39), Sam­
bor (34), Śniatyn (36), Stryj (37), Tarnobrzeg (41), 
na inne reszta. Jeżeli porównany statystykę obecną 
z danemi z lat ubiegłych, stwierdzimy, że coraz go­
rzej się dzieje pod względem pożarów w Galicyi i 
szkody, pożarami zrządzone, z roku na rok coraz 
bardziej się zwiększają. Wykażą to następujące cy­
fry: W roku 1898 wynosiły szkody pożarne koron 
6,554.600, w 1899 r. 4,062.700 k., w 1900 r.
8.863.100 koron, w 1901 roku 10,896.000 koron, 
w 1902 roku 3,327.000 k., w 1903 r. 1S,482.600 
koron.

Ja Borysław ia donoszą, że w szybie nr. 18, 
należącym do gal. Kasy oszczędności, w nocy z po­
niedziałku na wtorek uapłynąła w wielkiej ilości 
ropa. W ciągu duia wydobyto 30 cystern.

Samobójstwa w armii. W Rzeszowie ode­
brał sobie życie wystrzałem z karabinu szeregowiec. 
90 pp. Getzel Flohdel; był on żonatym, ojcem 3 
dzieci i liczył lat 33.

W Stanisławowie usiłował odebrać sobie życie 
szeregowiec 24 p. p. Backer; wyskoczył oknem z II 
piętra i ciężko się pokaleczył.

K ron ika powszechna.
§ Liga anty pojedynkowa. Dzienniki wiedeń­

skie ogłaszają Ust dziękczynny infanta hiszpańskiego 
Don Alfonsa Rourbońskiego do księżnej Jerzowej 
Czartoryskiej z powodu utworzenia związku pań w 
Galicyi, mającego ua celu popieranie ligi przeciw- 
pojedynkowej. Don Alfons pisze: „Byłem przyjem­
nie zdziwiony wielkiem powodzeniem, osiągniętem 
przez ks. Jerzego Czartoryskiego w akcyi przeciw po­
jedynkom prowadzonej; poparcie, jakie znalazłem w 
polskiem społeczeństwie, jest świetnem dla tego kra­
ju świadectwem. Należy wszakże za wdzięczyć spowo­
dowanemu przez księżnę Jerzową Czartoryską współ­
działaniu szlachetnych pau, że sprawo ligi przeciw- 
pojedynkowej ma w waszej ojczyźnie zapewnione po­
wodzenie".

§ Z Podola rosyjskiego piszą do Słowa poi: 
Początek tragedyi już się rozpoczął. Na całej prze­
strzeni podolskiej ziemi gromady, z groźbą na ustach, 
zapowiedziały dziedzicom, że nie pozwolą na to, aby 
ludzie z obcych wsi służyli po folwarkach lub pra­
cowali na polach pańskich. Zarobek ten oni rozka­
zują pozostawić wyłącznie im, mieszkańcom tychże 
wsi. Nie koniec na tem: z góry oznaczają wysokość 
zapłaty, a ta jest taką, że lepiej oddać ziemię i z 
duszą uchodzić. Dalej zabraniają używać wszelkich 
machin rolniczych, jak siewników, żniwiarek, młoc- 
karń itp., grożąc ich zniszczeniem. W niektórych 
miejscowościaah groźby te zostały już spełnione: po­
rąbano nietylko siewuiki, ale nnwet przedpotopowe 
brony.

A wszystkie te groźby i gwałty czynią się w 
imię cara, w imię carskich rozkazów. Sitki popów, 
tysiące pisarzy gminnych i uriadników (policjantów) 
prawie jawnie podburza chłopów do tej roboty. Woj­
ska prawie nie ma, choćby i było, to wątpliwera 
jest, czy dałoby się użyć pjrzeciw buntującym się 
tłumom — przypuszczalnem jest, że sauioby wzięło 
udział w rabuuku, a możeby jeszcze dawało 
przykład.

§ Dziennikarze bojkotują parlament w ło ­
ski. Z Rzymu donoszą: Dziennikarze, piacujący w 
izbie poselskiej jako sprawozdawcy, otrzymali zakaz 
chodzenia do kuloarów. Z tego powodu sprawozdaw­
cy parlamentarni zupełnie zaprzestali pracy.

§ Katastrofa w Madrycie. Teraz dopiero na 
podstawie szczegółowych doniesień można ocenić roz­
miary, jakie przybrała sobotnia katastrofa w Madry­
cie, gdzie, jak wiadomo, zawalił się olbrzymi zbior­
nik wody. Zbiornik ów, mający przeszło 500.000 me­
trów sześciennych pojemności i należący do wodo­
ciągu miejskiego, znajduje się w północno-zachodniej 
części miasta już prawie poza jego obrębem i zasila 
się wodą górskiej rzeki Lozoya. W  sobotę rano 
około godz. 8 rozległ się po mieście przerażający 
huk, który wstrząsnął posadami miasta. Sądzono z 
początku, że to huk piorunów, ale wnet rozeszła się 
wiadomość o przerażającej katastrofie. Runęło olbrzy­
mie sklepienie zbiornika wody, który budowano już 
od lat sześciu i miano wkrótce ukończyć. Wedle opo­
wiadania robotników, zajętych przy budowie, którzy 
zdołali ujść z życiem, zbiornik zawalił się skutkiem 
ogromnego ciężaru lak szybko, że z początku świad­
kowie katastrofy nie wiedzieli, co się stało. Robotni­
cy twierdzą, że przewidywali nieszczęście od dawna, 
gdyż przed dwoma tygodniami runęły trzy sklepienia 
a w innych czterech utworzyły się silne pęknięcia. 
Robotnicy jednogłośnie potępiają przedsiębiorców i 
budowniczych, którym zarzucają karygodną lekko­
myślność dla zysku. Również i prasa wysiępuje 
przeciwko budowniczym, zarzucając im, że przewidy­
wali katastrofę, a nie starali się zapobiedz jej. Zre­
sztą sam grunt nie sprzyjał budowie tego rodzaju i 
podczas obrad nad projektem budowy zbiornika od­
zywały się w parlamencie ostrzegające głosy. Tłumy 
ludności pospieszyły na miejsce katastrofy, gdzie już 
pojawił się minister wojny Martegui, który kierował 
pracą ratunkową. Przybyły natychmiast dwa pułki 
inźynieryi, studenci i robotnicy rzucili się również 
do pracy i wnet 3000 ludzi krzątało się około gru­
zów. Tuzinami wydobywano trupy i rannych, odno­
sząc ich do poblizkiej szkoły, która stała się równo­
cześnie szpitalem i kostnicą. Po tych pierwszych usi­
łowaniach zorganizowano fachową akcyę ratunkową 
i obecnie pod kierunkiem inżynierów pracuje 700 ro­
botników nad usuwaniem gruzów, W  chwili kata­
strofy zajętych było 435 robotników pizy budowie 
zbiornika; z tej liczby uważają władze 235 za stra­
conych.

Zmarli.
Aleksander Barański, budowniczy i właści­

ciel realności, umarł we Lwowie, przeżywszy 
lat 64.

Dr. Henryk Mańkowski, profesor hodowli 
bydła w Dublanach, umarł wczoraj we Lwowie, 
przeżywszy lat 34. Zmarły padł ofiarą swego zawo­
du; zakaził się przy operacyi i sztuka lekarska nie 
mogła go już uratować. Pogrzeb w piątek o godzi­
nie 4 popoł. z domu przedpogrzebowego Knrkow- 
skiego.

M ichał Zutliicwfcz dyrektor gimnazynm bo­
cheńskiego, umarł wczoraj w Roolmi, Pogrzeb w pią­
tek rano.

Natalia Jordanu wa właścicielka pensyonatu
w Abbazyi, umarła w Rjece.

O F I A R Y .
Z Lubna pod literami C. D. nadesłano dla cho­

rej matki k. 1.

X całego świata.
Mona 12 kwietnia W kopalni węgla w Noir-

chin, należącej do belgijskiego towarzystwa kopalnia­
nego zdarzyła się wczoraj popołudniu ekspiozya ga­
zów; 7 górników zginęło, jeden został zraniony,

M adryt 12 kwietnia. 8000 robotników urzą­
dziło wczoraj na placu „Progress* w dzielnicy ro­
botniczej demonstracje. Zarządzono wiele aresztowań.

Stan powietrza. Spraw ozdanie  cen tra lnej sta-
cyi m eteorologicznej we W iedniu  i au s try ack ich  koloi 
państw ow ych , lin ia  11 kw ietn ia  1905 r. o godzin ie  7 
rano. C zerniow ce + 1 '8 , T arnopol —•—-. Lw ów  + 6 0 .  
Skole + 1 0  Przem yśl — . J a ro s ła w  + 7 1 .  T a rn ó w  
—•—. N ow y Z agórz -t-2'0. K raków  + 7  7. P ra g a  + 7-5  
W iedeń+8 '8 . Sem raering + 8 ‘0. B udapeszt +7*6 lsch l 
-fS-1 JRiya + 8 9 ,  T ry e s l +12-6 C elsyusza.

W sprawie umieszczenia 
archiwum miejskiego.

Archiwum miejskie, mieszczące się obecnie w 
brudnych, ciemnych, ponurych lokalnośeiach ratusza 
lwowskiego, jest niezwykle cenną pamiątką z prze­
szłości Lwowa, jest „nieocenionym skarbem i klej- '  
notem miasta", jako jedyny niemal świadek historyi 
jego, historyi wielkiej i pięknej. W spłowiałych per­
gaminach, księgach i aktaoh spoczywa skarbnica, z 
której historyk wysnuwa przepiękne obrazy ubiegłych 
wieków, prawnik odtwarza gmach społecznej budowy, 
ekonomista rozpoznaje tajuiki życia miejskiego.'Zbiór 
ten jest chlubą i dumą miasta, jest świadectwem, 
jak krwią i mieniem zdobyło ouo zaszczytny przy­
domek „przedmurza Polski i Chrześcijaństwa", jest 
jego prawną legitymacyą do przodowniczego stano­
wiska w rzędzie miast polskich, jest wreszcie niewy- 
czerpanem źródłem do poznania stopniowego rozwoju 
Lwowa, jego kultury i topografii.

Wielka więc szkoda, że ta skarbnica narodo­
wych pamiątek nie znalazła dotąd odpowiedniego a 
trwałego pomieszczenia. Obeony bowiem lokal w ra­
tuszu jest tak fatalny, it nie tylko utrudnia, alę 
wprost uniemożliwia wszelką pracę umiejętnego pQ7 
rządkowania i inwentowania zbiorów. Zbiory prze­
chowuje się tam jak w magazynie jakim, o tem zaś, 
aby szersze koła pracowników i publiczność mogły 
z nich w celaeli uankowych korzystać, nie ma 
mowy.

Smutny ten stan rzeczy ocenił już śp. prezy­
dent Mochnacki, proponując stworzenie trwałej i od­
powiedniej na pomieszczenie archiwum siedziby. Pro­
jektował on nabycie ua ten cel jednej ze starożytnych 
kamienic lub adaptacyę starej „Baszty prochowej*.
Z polecenia jego opracowano nawet wówczas pro­
jekty adaptacyjne, ale po ustąpieniu śp. Mochnackie­
go z prezydentury plany te i projekty poszły w za­
pomnienie. Wyłoniła się natomiast myśl inna, myśl 
pomieszczenia zbiorów archiwalnyoh w tylnej parte­
rowej części gmachu miejskiego muzeum przemy­
słowego.

Przeciwko projektowi temu, jako wysoce nie­
właściwemu i nieodpowieduiemu, wystąpił z całą 
euergią archiwaryusz miejski dr. Aleksander Czo- 
łowsici, przedstawił komisyi archiwalnej szereg za­
sadniczych zarzutów przeciw owemu lokalowi, nadto 
wydał osobną broszurkę pt.: „W sprawie umieszcze­
nia archiwum i muzeum historycznego miasta 
Lwowa*.

W broszurce tej, napisanej z wielką znajomo­
ścią rzeczy, dr. Czołowski kreśli na wstępie wysoką 
wartość i znaczenie archiwum lwowskiego, w ciągu 
dalszym zaś zwalcza rzeczowymi argumentami pro­
jekt pomieszczenia tego archiwum w gmachu muze­
um przemysłowego.

Zarzuty dra Czołowskiego są następujące :
, Projektowany lokal nie duje pełnej gwarancyi b®.*

Zmiana lokalu | Firma f i .  3( r z y s z t o f o w i c z  i sprzedaje je , jak długo zapas starczy, tam o k n i l t l T f t . .  i y ]
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pieczeństwa ogniowego ; brak tam dostatecznej prze­
strzeni na systematyczne rozmieszczenie całej zawar­
tości zbiorów i biur; brak dobrego, równomiernie 
rozdzielonego światła, w końcu pomieszczenie to mu­
siałoby być znown prowizorycznem, gdyż ubikacye 
w mowie będące okażą się w niedługim czasie po- 
trzebnemi dla celów muzeum. Lokal ten tedy uważa 
dr. Gzołowski nietylko za nieodpowiedni, ale wprost 
za szkodliwy dla bezpieczeństwa, konserwacyi i roz­
woju jej zbiorów.

Broszurkę tę o negatywnej treści uzupełnia 
projekt pozytywny, omówiony obszernie przez p. 
Franciszka Jaworskiego, asystenta archiwaryusza m., 
w broszurze „Baszta prochowa i archiwum miej­
skie11.

Baszta prochowa mieści się na Wałach gu- 
bematorskich, w pobliżu klasztoru 00. Karmelitów. 
Kupiona w r. 1895 przez miasto za 6000 zł. od 
skarbu wojskowego, znajduje się obecnie w stanie 
zupełnego zniszczenia i zaniedbania. A jednak mogłaby 
ona być doskonale użytą przy nieznacznym stosun­
kowo nakładzie pieniężnym na pomieszczenie archi­
wum miejskiego i muzeum historycznego. Myśl to 
nie nowa. Zajmował sio nią już archiwaryusz dr. 
Gzołowski, gorącym jej zwolennikiem był śp. prezy­
dent Mochnacki a w kołach badaczy przeszłości 
znalazła zgodne poparcie. Zasługuje zaś ona na pod­
niesienie i uwagę tern więcej, że rozwiąznje odrazu 
kwestyę przeniesienia archiwum i samą kwestyę 
rudery, szpecącej dziś Wały gubernatorskie.

W broszurze p. Jaworskiego dużą część zajmuje 
historya baszty prochowej, opowiedziana niezwykle 
barwnie, pięknym archaicznym stylem. Z części tej 
warto przytoczyć wstęp, opisujący położenie baszty.

„Dziwnym zbiegiem okoiicznośoi oały krajobraz 
dokoła baszty prochowej jest jedynym może we Lwo­
wie, który zachował dawny lwowski koloryt i ni­
gdzie może wspomnienia z większą siłą nie uderzają, 
jak na tym właśnie skrawku Wałów gubernator- 
skich. Z jednej strony klasztor Karmelitów, wynio­
sły, ze śladami zamczystych i obronnych murów u 
boku, świadek krwawych pogromów i bohaterskich 
czynów. A od proga kościelnego snuje się zielona 
dziś, drzewami szumiąca sylwetka Wałów. Jeszcze 
na niej poznać zarys dawnych fortyfikacyj, jeszcze 
za gmachem gimnazyum niemieckiego widnieją ślady 
„fosy miejskiej" i bieleje szlak „furty bosackiej11 i 
rond „wielkiego belnardu“ przy arcybiskupim pałacu. 
I dalej za zielonym pasem Wałów i szarą pła­
szczyzną Podwala, co ongi drugą fosę przed murem 
miejskim tworzyło, rozpościera się Lwów taki sam 
prawie, jak był za dawnych czasów, z dwoma arse­
nałami, sylwetą cerkwi wołoskiej i dominikańską 
kopułą11.

W części dalszej podnosi p. Jaworski zalety 
baszty, kwalifikujące ją na lokal dla archiwum. Jest 
więc ona odosobniona zupełnie, zabezpieczona od o- 
gnia i pyłu ulicznego, posiada dostojność i powagę 
wiekowej przeszłości i wspomnień historycznych, daje 
z powodu rozległości wewnętrznych swoich ubikacyj 
dostateczną ilość miejsca na pomieszczenie zbiorów 
obecnych i przyszłe nabytki, jest wreszcie jak naj­
ściślej związana z lwowskimi zabytkami przeszłości 
a więc i z treścią archiwum, przez co w zwiedzających 
budziłaby bezpośrednie wspomnienia i nastrój od­
powiedni.

Nakoniec omawia autor broszury projekty ada­
ptacyjne inżynierów Łużeckiego i Mokłowskiego. 
przechylając się na stronę projektu p. Mokłowskiego. 
Kończąc, zwraca się p. Jaworski do nowej rady z 
wezwaniem, „by dla archiwum miasta uczyniła coś, 
eo chlubnie świadczyć będzie o jej „dużym polskim 
i europejskim horyzoncie" i dała naprawdę świa 
dectwo umiłowania własnej przeszłości i jej ideałów1.

(Ir)

M artystyczno-litaracfci
* Pomnik

raj popołudniu
Kościuszki w Krakowie. Wczo- 
na zaproszenie prezesa komitetu bu­

dowy pomnika Kościuszki w Krako wie, p. Skirliń- 
akiego, grono członków komitetu oglądało gotowy 
jnż odlew z bronzu pomnika Kościuszki, mającego 
stanąć na Rynku w Krakowie. Wszyscy o odlewie 
wyrażali się z jak największem uznaniem.

* Z teatru. Phi Wanda Siemaszkowa przybyła 
na krótki czas do Lwowa. Dyrekcya teatru korzy- 
stąjąc z jej pobytu zaprosiła ją znów na kilka go­
ścinnych występów.

Artyści dramatu odbywają obecnie próby z po­
ematu scenicznego J. Słowackiego „Ksiądz Marek'1; 
premiera w przyszłym tygodniu.

Mieczysława Sołtysa: „Rzeczpospolita Babiń­
ska11 budzi w kołach prawdziwych znawców wielkie 
zaciekawienie, a z za kulis dochodzą nas wieści 
jaknajpochlebniejsze zarówno o dowcipnem librecie, 
jak i przepięknej muzyce. Pierwsze przedstawienie 
„Rzeczypospolitej Babińskiej11 odbędzie się 26 brn

* Wystawa zabytków budownictwa drzew­
nego w Polsce, urządzona staraniem tow. „Polska 
sztuka stósowana" otwartą zostanie w Krakowie w 
czwartek 13 bm. w pałacyku hr. Czapskich.

* Na wystawie fotograficznej w San ftemo, 
która się odbyła ze współudziałem wszystkich ama­
torów całej Riviery, otrzymał Józef hr. Łubieński' ze 
Lwowa, bawiący tam na kuracyi, dyplom honorowy 
i medal bronzowy.

* Nawe wydawnictwa firmy muzycznej M. 
D. w Pradze. Wśród licznych nowości muzycznych, 
wydanych nakładem znanej firmy Mojmir Urbanek w 
Pradze, zasługują na szczególniejszą uwagę: „Sonata 
eroica11 Novaka na fortepian i Alojzego Jiranek’a 
„Sonata na skrzypce i fortepian11. Zwłaszcza sonata 
skrzypcowa odznacza się wielką wartością muzyczną 
i świeżą iuwencyą. Ostatnią część allegro vivace 
należy uważać za część najlepiej udała. Sonata ta 
wciągniętą jest w repertuar szkoły skrzypcowej prof 
Sevczika i należy do średnio trudnych utworów. — 
Utwory fortepianowe Novaka, który był ulubieńcem 
zmarłego Brahmsa, zyskują coraz większe uznanie 
dla znacznej inwencyi muzycznej. Jak zwykle i 'Irmy 
M. U., wydania nut odznaczają się wielką staranno­
ścią drukn.
R e p e r tu r  lw ow skiego teatru m iejskiego.

W e czw artek  „M ałżeństw o na  ż a r t11 opere tka  
w 3 ak t, L ehara.

W  p ią tek  „W sieci11 kom edya K isielew skiogo, 
w ystęp  W andy  S iem aszkow ej.

W sobotę „Nora11 Ibsena, występ Wandy Sie­
maszkowej.

W n iedzielę po po łudn iu  „A pajune, duch w odny11; 
w ieczorem  „Dom na H a lick iem '1 D om nika.

H epertnar teatru krakow sk iego
W  czw artek  „Letnicy'* G ork iego .
W p ią te k  te a tr  zam knięty .
W sobotę p rem iera „D ostojne ig ra sz k i11 ko- 

m edya  Z y g m u n ta  M oraw skiego.
W niedzielę  p rem iera  „K ió lew n a  P o k rzy w k a1* 

b aśń  fa n ta s ty c z n a  R eu te ra , p rzerob iona  przez A. W a ­
lew skiego.

Z K R A K O W A
(Telefonem  i pocztą.)

— Na zaproszenie pani Maryi Hupkowej i 
starszego radcy sądowego p. Mieczysława Szybal- 
skiego odbyło się wczoraj wieczorem w sali rady 
powiatowej pod przewodnictwem biskupa ks. Nowa­
ka zebranie kilkudziesięciu zaproszonych osób, ce­

lem obmyślenia akeyi społecznej przeciw wielkiej 
liczbie przestępców małoletnich. W dyskusyi podnie­
siono potrzebę wybudowania przez kraj kolonii po­
prawczej dla nieletnich przestępców, oraz założenia 
stowarzyszenia, któreby rozwinęło opiekę nad dziećmi, 
zapobiegało ich demoralizacyi i wyszukiwało dla nich 
pracę. Wybrano komitet z 12 osób, który się ma 
zająć prowadzeniem dalszej akeyi.

— Z wystawy tow. przyjaciół sztuk pięknych 
skradziono krajobraz pędzla Janowskiego. Przed kil­
ku dniami nieznany sprawca usiłował skraść inny 
obrazek i wyjął go już z ram, ale kradzieży prze­
szkodzono.

— Krakowska spółka tramwajowa wykazuje 
czysty dochód za rok ubiegły 211.109 k. Przyznano 
47,°/* dywidendę.

Ostatnie wiadomości.
Do pisin berlińskich donoszą o r o z r li­

c h a c h  n a  B a ł k a n a c h ,  a mianowicie, że 
pod Kumanowem silny oddział powstańczy sto­
czył walkę z wojskiem tureckiem. Serbowie wie­
źli tajny transport broni, Turcy byli o tem za­
wiadomieni i zastąpili iin drogę. Po stronie tu­
reckiej znajdował się o f i c e r  a u s t r y a c k i  
Tubicz, przydzielony do żandarmeryi międzyna­
rodowej. Po pierwszych stizałach Serbowie cof­
nęli się i zabarykadowali w poblizkim domu. 
Turcy wtargnęli do wnętrza i w walce zabili kil­
kudziesięciu Serbów, pozostawiając przy życiu 
12. Po stronie tureckiej padł major i dwóch ka­
pitanów. Pozostała garstka Serbów zaczęła rzu­
cać Lomby ręczne, przyczem o f i c e r  a u s t r y a ­
c k i  o d n i ó s ł  ś m i e r t e l n ą  r a n ę .  7 Serbów 
dostało się do niewoli. Po przeniesieniu ich do 
Kumanowa tłum muzułmanów rzucił się na nich 
i mimo oporu wojska wymordował.

Telegramy i jelefonematy.
Rada państwa

W iedeń 12 kwietnia. W dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia izba posłów po dłuż­
szej dyskusyi u c h w a l i ł a  u s t a w ę  o 
p o d w o d a c h  w d r u g i e m  i t r z e -  
c i e m  c z y t a n i u .  Między innemi uchwalono 
przy § 2 wniosek dodatkowy, według którego 
wozy motorowe mogą być używane na pod-

Przed zamknięciem posiedzenia zabrał głos 
p. Svlvester i wspomniawszy o rozprawie prze­
ciw posłowi Sternbergowi w sprawie pobicia w 
hali parlamentu korespondenta Narodnich L i­
stów p. Peniżka, podniósł, iż sędzia w moty­
wach wyroku zaznaczył, że hala, w której hr. 
Sternberg znieważył czynnie p. Peniżka, nie jest 
miejscem, któreby wymagało szczególniej po­
prawnego zachowania się. Mówca w zapytaniu 
do prezydenta protestuje przeciw temu zapatry­
waniu sędziego i oświadcza, że hala ta jest czę­
ścią Darlamentu, w którym mogą przebywać 
tylko posłowie lub osoby przez nich wprowa 
dzone, jest więc miejscem, które na osoby tam 
przebywające nakłada obowiązek poprawnego za­
chowania się. . , .,

Przewodniczący* hr. Yetter oświadcza, iż 
pozostawia sąd w tej kwestyi opinii publicznej. 
Nie chce atoli wypowiadać swego zdania, gdyż 
nie chce wywoływać podejrzeń, iż wpływa na 
nierozstrzygniętą jeszcze prawomocnym wyrokiem 
sprawę. .

Po żywej kontrowersyi między hr. -Stern- 
bergiem a drem Kramarzem również z okazyi 
w c z o r a j s z e g o  procesu, prezydent izby hr. Y e t t e r  
w n i ó s ł ,  a b y  p r z y s z ł e  p o s i e d z e n i e  i z h y  
o d b y ł o  s i ę  d n i a  3 m a j a  z następującym 
porządkiem dzieDnym : 1) taryfa celna, 2) usta­
wa o domokrąsfwie; 3) sprawa utworzenia fa­
kultetu włoskiego w Roveredo.

P, B a r e u t h e r  wnosi, aby na czwartym 
punkcie porządku dziennego postawiono sprawę 
zniesienia § 14. .

P. dr. S t a r z y ń s k i ,  jako prezes komisyi 
nietykalności poselskiej wnosi, aby na pierwszym 
punkcie porządku dziennego postawiono sprawę 
nietykalności p. Tavczara.

P. S c h o e n e r e r  sprzeciwia się temu, iż 
jedno z ostatnich przedłożeń rządowych w spra­
wie utworzenia uniwersytetu włoskiego wyjęto 
, długiego szeregu innych przedłożeń i postawio­
no na porządku dziennym obrad izby i sądzi, 
że należałoby najpierw załatwić dawniejsze 
przedłożenia. Przystąpiono do głosowania. _

Wniosek p. S t a r z y ń s k i e g o  p r z y j ę t o  
94 głosami przeciw 85, co w yw ołało  _głośne pro­
testy ze strony Wszechniemców i Włochów, 
którzy wołali: a gdzie jest uchwała konferencyi 
przewodniczących klubów. Vvnioski pp. bchoene- 
rera i Bareuthera odrzucono.

Na tem posiedzenie zamknięto, następne 
posiedzenie dnia 3 maja.

Przed zamknięciem wczorajszego posiedze­
nia wnieśli interpelacye: p. R o m a ń c z u k  w 
sprawie języka wykładowego w szkołach ludo 
wych wschodniej Galicyi, p. K o s  do całego ga­
binetu w sprawie przedłużenia prawa própiną- 
cyjnego w Galicyi.

W iedeń 12 kwietnia. Po wczorajszem po­
siedzeniu izby Koło polskie wydało następujący 
komunikat; Dziś przy końcu posiedzenia izdy 
poseł Starzyński, jako przewodniczący komisji 
nietykalności poselskiej, uczynił wniosek, aby 
sprawę nietykalności posła Tavczara postawiono 
jako pierwszy punkt następnego posiedzenia izby. 
P. Starzyński uczynił ten wniosek, me wiedząc 
nic o uchwale konferencyi przewodniczących 
klubów. Ponieważ głosowanie Koła polskiego 
polegało na nieporozumieniu, przeto p. Starzyń­
ski oświadczył wobec posła MallaUiego, e Qp- 
następnem posiedzeniu przedłoży wniosek o cot- 
nięcie dotyczącej uchwały,

Komisye.
Wiedeń 12 kwietnia. Komisya budżetowa 

przyjęła dziś kilka rozdziałów budżetu minister­
stwa handlu.

W toku dyskusyi stwierdził minister hanaiu 
Cali z zadowoleniem, że sprawozdawca i wię­
kszość mówców sympatycznie oceniła działalność 
ministerstwa około zawarcia traktatów z Niem­
cami i Włochami. Omawiając rozdział „instrukto­
rzy stowarzyszeń11, podniósł minister, że w roku 
bieżącym utworzone zostały dwa nowe okręgi 
instruktorów, mianowicie w Insbruku i we Lwo­
wie Rozszerzenie akeyi na tem polu jest w przy­
szłości zamierzone. Podniesione z wielu stron 
obawy że zawarte w nowelli przemysłowej pod­
porządkowanie instruktorów stowarzyszeń poli­
tycznym władzom krajowym uszczupli wpływ mi­
nisterstwa handlu, uważa minister za nieusprawie­
dliwione, gdyż i nadal będą instruktorzy otrzy­
mywali wskazówki wprost od ministerstwa. Przy 
pozycyi „wywóz11 zaznaczył minister handlu, że

od siedmiu lat wysłano 36 kupców za granicę, 
którzy osiągnęli zbyt towarów za 13 milionów 
koron.

Poseł Menger referował następnie rozdział 
budżetu ministerstwa rolnictwa „domeny i lasy". 
Po przemowach kilku posłów i ministra rozdział 
przyjęto. Dalsze obrady odroczono do popołu­
dnia.

Uregulowanie kongruy.
Wiedeń 12 kwietnia. Zgłoszone, jak dono­

siłem, w izbie posłów przedłożenie rządowe z 
projektem ustawy o uregulowaniu kongruy opó­
źniło się w druku i zostało posłom dopiero wczo­
raj przed zamknięciem ostatniego przedświą­
tecznego posiedzenia rozdane.

Projekt rządowy ogranicza się do uregulo* 
wania poborów ks. proboszczów, ekspozytów i 
wikarych. Minimalne pobory dla tych trzech ka- 
tegoryj wynoszą w stałej płacy rocznie: dla pro­
boszczów 1800 kor., dla ekspozytów 1400 kor. 
dla wikarych 1000 kor. Nadto przyznaje proje­
ktowana ustawa kwinkwenia.

Ta częściowa regulacya kongruy pociągnie 
za sobą rocznie zwiększony łączny wydatek
9,500.000 kor.

Uregulowanie poborów wyższego ducho­
wieństwa odracza przedłożenie rządowe na czas 
późniejszy, rzekomo z powodu braku środków 
na pokrycie zwiększonych wydatków, jakie z tego 
powodu powstaną.

Sprawy parlamentarne.
W iedeń 12 kwietnia. Od dziś do 3 maja 

są ferye parlamentarne, które jednak skutkiem 
choroby br. Gautscha nie zostaną wyzyskane 
w kierunku ustalenia się sytuacyi. Choroba br. 
Gautscha jest ciężka i w najlepszym razie re- 
konwalescencya jego potrwa czas dłuższy. W 
kwestyi zwołania sejmu czeskiego, która nie cierpi 
zwłoki, porozumiewali się wczoraj posłowie cze­
scy i niemieccy z Czech z zastępcą br. Gautscha 
ministrem spraw wewnętrznych br. Bylandt- 
Rheidtem.

Konferencya cłowa.
Wiedeń 12 kwietnia. (Tel. wł.). Wieczorne 

dzienniki donoszą; Prawdopodobnie w przyszłym 
tygodniu zbierze się konferencya cłowa w celu 
poczynienia przedwstępnych prac i wybrania ma- 
teryału dla najważniejszych traktatów handlo­
wych (z Szwajcaryą, Belgią, Rosyą i Bał- 
kanem).

Austrya a Węgry.
Wiedeń 12 kwietnia. Komisya dla wniosku 

Derschatty podzieliła się na 4 subkomitety po 12 
członków, Do subkomitetu dla spraw pragma­
tycznych weszli z Polaków p p .: Dzieduszycki i 
Bobrzyński, dla spraw podatku konsumcyjnego 
Głąbiński i Fijak, dla spraw handlowych Wo- 
dzicki i Kolischer, do skarbowego Binder i Abra- 
hamowicz. W subkomitecie pragmatycznym wy­
brano przewodniczącym p. Dzieduszyckiego, w 
konsumcyjnym zastępcą przewodniczącego p. Głą- 
bińskiego.

Na Węgrzech
Budapeszt 12 kwietnia. Hr. Tisza po dłuż­

szej audyencyi u cesarza w Wiedniu, na której 
nie zapadło żadne stanowcze postanowienie, po­
wrócił tutaj. Nie jest spodziewane załatwienie 
przesilenia przed Wielkanocą.

Sejm węgierski.
Budapeszt 12 kwietnia. W  sejmie p. Eotvós 

postawił dziś wniosek imieniem opozycyi, ażeby 
izba uchwaliła, że potępia zajścia z d. 18 listo­
pada i 13 grudnia z. r., poczem odczytano 
obszerne umotywowanie tego wniosku. Jutro 
przyjdzie wniosek ten pod obrady.

Budapeszt 12 kwietnia. (Tel. wł.) Po po­
siedzeniu izby odbyło się posiedaeąie komisyi 
adresowej, na którem u s t a l o n o  o s t a t e ­
c z n i e  t e k s t  a d r e s u .

Spisek wojskowy.
Paryż 12 kwietnia. Deputowany radykalny 

Leferre wręczył prezydentowi gabinetu Rouvie- 
rowi list republikańskich oficerów, donoszący, że 
ich także usiłowano pozyskać dla sprzysiężenia. 
Kapitan Tamburini starał się pozyskać dla sprzy­
siężenia także kilku oficerów marynarki. Kapitan 
Hausen, który po rewizyi, przeprowadzonej w 
jego domu, wyjechał do Hamburga, powrócił do 
Paryża i został zaraz aresztowany, mjmo, że za­
pewnia o swej niewinności. Aresztowani będą 

o kradzież uniformów wojskowych i 
a nadtp, o zbrodnię przeciw bezpie- 

pafistwa, za którą grozi nawet kara

oskarżeni
amunicyi.
czeństwu
śmierci.

wojny

Kongres pokoje
Berno siwajc. 12 kwietnia. (Tel. własny.) 

Dnia 20 maja zbierze się komisya międzynaro­
dowego biura pokojowego w celu ułożenia po­
rządku obrad kongresu pokojowego, który odbę­
dzie się 19 września w Lucernie.

Karakko.
Londyn 12 kwietnia. Do Times donoszą z 

Tangeru: Słychać, że misya francuska w Fezie 
otrzyma wezwanie powrotu do Tangeru, gdzie 
dostanie o d m o w n ą  o d p o w i e d ź  s u ł t a n a  
n a  p r o  p o n o w a n e  r e f o r m y .  Równocześ­
nie słychać, że p r z y b ę d z i e  do  F e z u  s p e ­
c j a l n a  i ni sya  n i e m i e c k a .

Ksnea 12 kwietnia. Angielski krążownik 
„Juno" przybył tu wczoraj wieczorem. Na po­
kładzie znajdowało się wojsko międzynarodowej 
żandarmeryi oraz 12 więźniów z Kandanor. Lu­
dność witała owacyjnie więźniów i towarzyszyła 
im do biura policyi. Dopiero gdy oficer włoski 
na czele włoskich żołnierzy wystąpił przeciw de­
monstrantom i rozkazał nabijać broń, tłum się 
rozbiegł. Dzwony kościelne biły na alarm celem 
zwołanie ludności na zebranie.

Z Królestwa Polskiego
W powieciS płońskim w gminie Stronnin 

aresztowano, jak dowiaduje się Sł. poi., za udział 
w akeyi gminnej 14 osób. W  powiecie ciecha , 
nowskim następują również aresztowania. Skąząna j 
tam na 500 rubli kary lub na areszt 3-miesięczny 
p, M. Bojanowskiego, właściciela dóbe Klin i 2 
sołtysów z gminy Religin na areszt 2 — i 1—mie­
sięczny.

Telegr. Gaz. Nar.
Warszawa 12 kwietnia. Warszawski Dnie- 

tonik pisze : Studenci wyższych szkół zawodowych 
zamierzali skorzystać z przerwy w naukach 
i wstąpić na praktykę. Tymczasem pokazało się, 
że fabrykanci jednomyślnie odmówili przyjmo­
wania ich na praktykę, nawet bezpłatną. Wię­
kszość motywowała to ograniczeniem produkcyi 
i brakiem pracy, niektórzy zaś otwarcie oświad­
czyli, że nie chcą dopuścić młodzieży do swych

zakładów, obawiając się szkodliwej propagandy 
z jej strony. Tak samo zabiegi młodzieży na pro- 
wincyi spotkały się z niepowodzeniem.

Reformy w Królestwie
Petersburg  12 kwietnia. Na 19 i 20 bm. 

naznaczoną jest narada komitetu ministrów w 
sprawie reform w Królestwie polskiem. Generał- 
gubernator warszawski Maksimowicz udaje się w 
tej sprawie do Petersburga.

Z Łodzi.
Warszawa 12 kwietnia. W  Łodzi, w jednej 

z fabryk bawełny, strajkuje 3000 robotników. 
Sprawcą zamachu bombą na komisarza Szatało- 
wicza jest Antoni Szurgot, szewc, lat 31 liczący. 
Aresztowano także jego żonę. Stwierdzono w 
Łodzi trzy wypadki cholery azyatyckiej i to bar- 
(łzo ciężkie.

Wiedeń 12 kwietnia Do N . Fr. Presse 
donoszą z Łodzi: Dyrektor fabryki Poznańskiego 
zamordowany został wczoraj, gdy powracał z na­
bożeństwa, odprawionego na intencyę zakończe­
nia strajku. Morderca, którym był prawdopodo­
bnie niezadowolony robotnik, zdołał umknąć. 
Zamordowany dyrektor, który nazywał się James 
Ratcliff, ugodzony został z tyłu nożem w plecy. 
Ostrze noża przeszło do serca.

Z  U o i y l .
(Telegr. „Gaz. Nar.").

Loudyn 12 kwietnia. Times donosi z Pe­
tersburga, że w fabryce Putiłowskiej ponownie 
wybuchły rozruchy, które przybrały tak niepoko­
jące rozmiary, że musiano fabrykę ODsadzić 
silnym oddziałem wojska.

W  prowincyach południowych, a przede- 
wszystkiem w mieście Mikołajewie, wybuchły 
rozruchy. Demonstranci przeciągają ulicami, no­
sząc czerwone sztandary i śpiewając pieśni re- 
rewolucyjne. Prefekt policyi jest raniony.

Paryż 12 kwietnia. Echo de Paris dowia­
duje się z Petersburga, że na ministra 
upatrzony jest generał Rudiger.

Tyflis 12 kwietnia. Urzędowo donoszą, że 
w Guryi po uwięzieniu przywódców zamieszek 
zapanował zupełny spokój. Ludność stosuje się 
zawsze do rozporządzeń władz i płaci podatki. 
Policya podjęła napowrót swe funkeye.

J a łta  12 kwietnia. Maksym Gorki] i Andre- 
jew przybyli tu z Rygi.

Reformy prasowe.
P etersburg  12 kwietnia. (Pet. Ag) Na 

wczorajszem posiedzeniu komisyi prasowej pod 
przewodnictwem Kobeki a w obecności kiero­
wników tut. ajencyi telegraficznej, zastępców mi­
nisterstwa spraw zagr. i cenzora Lamkerta 
u c h w a l o n o  17 głosami przeciw 2 z n i e ­
s i e n i e  c e n z u r y  n a  p r y w a t n e  t e ­
l e g r a m y  d z i e n n i k ó w .  Wniosek wy­
szedł od dyrektora petersburskiej Agencyi tel. 
Millera.

Kongres profesorów.
P etersburg  12 kwietnia. Wszechrosyjski 

kongres profesorów, który od 7 kwietnia tu 
obraduje, uchwalił rezolucyę, w której podnosi 
konieczność bezzwłocznego u t w o r z e n i a  
s t a n u  p r a w n e g o  n a  z a s a d z i e  
d e m o k r a t y c z n e j .  Opinia publiczna do­
maga się decydującego wpływu na bieg spraw 
państwowych. Cała ludność bez różnicy narodo­
wości, wyznania i stanu powinna w równej mie­
rze mieć udział w reprezemacyi narodu.

Kongres adwokatów.
P etersbu rg  12 kwietnia. Onegdaj zebrał 

się tu kongres adwokatów starorosyjskich, na 
który przybyło 180 adwokatów z Rosyi europej­
skiej. Ponieważ p o l i c y a  z a g r o z i ł a ,  że 
zebranie r o z w i ą ż e  siłą, przeto uczestnicy 
kongresu wieczorem zeszli się w mieszkaniu je ­
dnego z tutejszych adwokatów i u c h w a l i l i  
u t w o r z y ć  k o m i t e t  swój, dozorować agi- 
tacyę polityczną w Petersburgu i wypracować 
projekt k o n s t y t u c y i  d e m o k r a t y c z ­
n e j .  W ciągu nocy pojawił się w owem mie­
szkaniu k o r n i  s a f !  p o l i c y i  w towarzy­
stwie dwóch oficerów policyjnych i w e z w a ł  
z e b r a n y c h  d o  r o z e j ś c i a  s i ę .  Ze­
brani adwokaci oświadczyli, że nie uczynią tego, 
dopóki policya będzie na sali. Urzędnicy poli­
cyjni zanotowali sobie nazwiska obecnych i po­
tem wyszli. Przewodniczący następnie oznajmił, 
że jen. Trepów i;oskazał sporządzenie listy adwo­
katów przybyłych na kongres do Petersburga po 
to, ażeby ich wydalono z tego. miasta.

Na wczorajszem posiedzeniu adwokatów 
uchwalono oświadczyć, że zadaniem utworzonego 
obecnie związku adwokatów jest p r a c o w a ć  
n a d  o . b a l e n i e m  r z ą d ó w  a u t o k r a -  
t u a n y c h ,  dążyć do obwieszczenia konsty­
tucyi demokratycznej, opartej na powszechnem 
i ta nem głosowaniu, prowadzić propagandę na 
rzecz wychowania politycznego narodu i starać 
się o uzbrojenie ludu, ażeby można było stawić 
opór samowoli władz administracyjnych. Na 
końcu rezolucya podnosi, że związki mają przy­
gotowywać przyszłą rewolocyę.

Nadto uchwalono utworzyć biuro centralne 
dla organizowania ruchu i dla ustalenia wyso 
kości wkładek, tudzież założyć osobne pismo dla 
spraw adwokackich.

Wczoraj wieczorem odbyło się ponowne 
posiedzenie kongresu, na którem uchwalono 
s k r e ś l i ć  w rezolucyi ustęp o uzbrojeniu 
ludu.

Wojna.
Z Warszawy — jak donosi Słowo polskie 

— wyruszyło 17 marca 6 bateryj artyleryi, od­
dział saperów i dywizya trenu. Oddziały te skła­
dają się z żołnierzy czynnej służby i rezerwistów. 
Z Mińska wyrusza także większa liczba żołnie­
rzy na plac boju. Stoi tam jeszcze 13.000 żoł­
nierzy, czekających rozkazu wyruszenia do Man- 
dżuryi. Z Nowej Aleksandryi mają wyruszyć dwa 
pułki bialski i tulski.

T e le g r a m y  „ G a z e ty  N a r o d o w e j1**

Paryż 12 kwietnia. Według doniesień pe­
tersburskich ruch pokojowy między duchowień­
stwem rosyjskiem wzmaga się. Przyczyniają się 
do tego listy kapelanów wojskowych, opisujące 
okropności wojny, a nadto obawa, że zmuszony 
potrzebą rząd gotów wymagać kontrybucyj od 
skarbów cerkiewnych.

Londyn 12 kwietnia. (Tel. wł.) Daily Te- 
legraph donosi: Rosyjski poseł w Pekinie per 
traktował z rządem chińskim o w y d z i e r ż a ­
w i e n i e  R o s y i  j e d n e g o  z p o r t ó w  
c h i ń s k i c h .  Rząd chiński odrzucił wszelkie 
propozycye w tej mierze.

B itw a  na morzu.
Dżibutti 12 kwietnia. „Biuro Reutera" 

Trzecia eskadra bałtycka widziana była w pobli­
żu Pokotry.

Manila 12 kwietnia. Angielski parowiec 
„Empire11, który wczoraj przybył z Australii, do­
nosi, że widział krążowniki japońskie na drodze 
Basilan (?) koło Borneo.

Londyn 12 kwietnia. Do Daily M ail do­
noszą z Singapore: Rosyjskie okręty wojenne, 
które przepłynęły w sobotę koło Singapore, są 
to; „Imperator Aleksander IIP , „Borodino" 
„Kniei Suwarow*, „Oreł', Osłabia", „Nawarin11, 
„Sissoi Wieliki". Natomiast Daily Telegraph do­
nosi, że z tych okrętów tylko „Sissoi Wieliki" w 
sobotę przepłynął koło Singapore.

Do Daily M ail donoszą z Hongkongu, że 
amerykański okręt wojenny z czterema kontrtor- 
pedowcami wyruszy wkrótce do Manili.

Amsterdam 12 kwietnia. Handelsblad o- 
trzymał od swego korespondenta z Batawii na­
stępującą depeszę: W pobliża wysp Anambas 
(na morzu Chińskiem, pomiędzy Borneo a Ma- 
lakką) odbywa sie walka. Szczegółów dalszych 
brak.

Pięć holenderskich okrętów wojennych znaj­
duje się w bliskości miejsca walki.

Rzym 12 kwietnia. (Tel. własny). Dzien­
niki podają, że komendant włoskiej eskadry w 
Azyi wschodniej nadesłał ministerstwu wiado­
mość, iż Togo ze znacznej części swych okrętów 
utworzył „latające" eskadry, które mają śledzić 
i sygnalizować zbliżanie się nieprzyjaciela. W ra ­
zie koniecznej potrzeby taka „latająca" eskadra 
ma rozpocząć atak na flotę nieprzyjacielską, a 
niebawem otrzyma pomoc od Toga.

Dział rolniczy.
a Międzynarodowy instytut rolniczy. Z

Rzymu telegrafują: Komitet generalny, zajmujący 
się przygotowaniami do pierwszego zebrania mię­
dzynarodowego instytutu rolniczego, zadecydował, 
aby w zebraniu tem, oprócz reprezentantów po­
szczególnych państw, mogli brać także udział re­
prezentanci stowarzyszeń rolniczych.

Z rynków towarowych.
C ennik ziem iop łodów  w K rakow ie z d.

11 k w ie tn ia  1905 roku  w  .H a li  zbożow ej*.—T endencya 
n iezm ien iona.

Pszenica b ia ła  od koron  9*25 do 9 40, b ia ła  tra n -  
zy to  —*— do —•—, czerw ona i ż ó łta  9*25 do 9*40 
czerw ona i  żó łta  s ta ra  —■— do —•—, w ęg. —'— do 
— . Ż y to  k ra j. — — do — , ży to  dw o rsk ie  7 15  do 
7*35, ta rg o w e  7*— do 7*10, tr a n z y to  —*— do —*— w ęg.
—•— d o  -. Jęczm ień  b ro w arn y  7*90 do 8*20, na
k ru p y  7*25 do 7*60, n a  paszę 6*90 do 7*10, tra n z y to  
—•— do —•—. O w ies 7'50 do 7*80. Proso zw yk łe  O*— 
do 0*00. T a ta rk a  9*— do 9 75. K ukurudza  now a 7 50 do 
8.00, s ta ra  8*25 do 8*75. C in ą u a n tin  now t. O*— do 0* — 
C inąuan tin  s ta ra  8*75 do 9*00 G roch  W ik to ry a  1075 
do 11*50, zw y k ły  9*25 do 10*25, p a s tew n y  7*75 d j  9.— . 
F aso la  cukr. s ta ra  18*00 do 23*—, d łu g a  13*50 do 14*25. 
k ró tk r  13*00 do 13*75. p e rło w a  15*00 do 16*00. B obik 
7*75 do 8*15. W y k a  10.00 do 11*25. R zepak  zim ow y 
—*— do —*00, tr a n z y to  —*00 do —*—. S iem ię ln iane  
—*— do —*—, konopie 13*75 dc  14*50. L n ica  — do 
—•—. Mak n ieb iesk i 23*00 do 25*—, sza ry  ‘22*— do 24*— 
K oniczyna n a s ien n a  czerw ona 45*— do 66*—, n as ien n a  
b ia ła  4 0 — do 50*—, n a s ie n n a  szw edzka  —*— do —*— 
E sp a rse tta  —*— do 00*—. L u ce rn a  —■— do —*—. T y ­
m o tk a  20*— do 25*—. O tręby  pszenne  6*00 do 6*20, źy- 
tn e  5*90 do 6*00. M ąka czerw ona 6*40 do 6*50- O fagi 
4*85 do 5*15. S łom a ż y tn ia  d łu g a  z opł. 2 30 do 2*50 
pszen iczna  d łu g a  —*— do —*—. M ierzw a ży t. z op ł 
—*— do —*—, p szen iczna  —*— do —*—. S iano zw ycz 
s ta re  z opł. 4*40 do 5*00. K oniszyna pastew . 5*20 do 
5*60. S iano  now e —*— do —*—. Soczew ica 18*— do 
20*00. O tręby  ro sy jsk ie  ży tn ie  —*— do —*—. Ceny no ­
to w an e  za 50 klg.

B a d a p e s it  d n ia  1*2 k w ie tn ia . K u rs  w  koro­
n ach  i po 50 klg. N otow ano pszenicę n a  kw iecień  17*42 
do 17*44, n a  m aj 17*38 do 17*40 n a  pażdzier. 16 34 do 
16*36, ży to  n a  kw iecień  14 3 4 —14*40, żyto na  p aźd z ie r­
n ik  13*24--13 26, ow ies n a  kw iecień  13*78—13 8*J, ow ies 
n a  paźdz ie rn ik  11*78—11*80, k u k u ru d z a  n a  m aj 14*78 do 
14 80, k u k u ru d za  n a  lip iec 14*40 do 14*4*2, R zepak  n a  
s ie rp ień  28*40—23*60.

O fe rty  na  pszenioę: mierne.
Chęć k u p n a  : m ierna .

Z rynków pieniężnych.
W iedeń 12 k w ie tn ia . (T elegram  „G azety  N a ­

rodow ej"). Zam knięcie g ie łd y  o godzinie *2 m in u t 30 
popołudniu . A kcye au stry ack ieg o  z a k ła d u  k re d y to ­
wego 663 50, w ęgiersk iego  zak ładu  k redytow ego  771*25 
A nglobanku  300*00, U n ionbanku  544*50, B anku dla 
k ra jó w  ko ronnych  460 50 B ankyere inu  558*75, Boden- 
o red itu  1033*— ga licy jsk iego  B anku  hipo tecznego  546*00 
kolei p aństw ow ych  65900 kolei południow ej 89*01', 
tra m w a ju  A. —*—, B. —*—, kolej E lb en th a l 417*50 
kolei północnej 5590 kolei czerniow ieckiej 592, al- 
p in y  522 — R im a  M uranya 541*50, p rask ieg o  to w a­
rzystw a  żelaznego 2642*00 fa b ry k i b ron i *'>15*00, tu reck ie  
ty to n io w e 3ir*00, g a licy jsk ieg o  k arpack iego  T ow arzy . 
s tw a  naftow ego  1016, oblig. w eg. indem niz. 97*95. 
re u ta  m ajow a 100*40, a u s try a c k a  re n ta  koronow a 
10045, w ęg ierska  re n ta  koronow a 97*95, 56-let. lis ty  
T o w arzy stw a  kred. ziem skiego 99*95, 4-proeentow e 
l is ty  b an k u  hipo tecznego  98*90, 4 i  pó ł procentow e 
l is ty  banku  k ra jow ego  101*90, 5-proceatow e lis ty  B an. 
k u  h ipo tecznego  111*50 4-procentow e B anku  k ra j. 9kraj." 99 85,
4 i  pó ł pre. B an k u  k ra j. 102*15, 5-procentow e kom u­
na ln e  ob ligacye  Bajuku k ra j. 102*75, 4-procentow e g a ­
licy jsk ie  ob ligacye  p ro p in  100*10, 4-procentow e galic- 
pożyczki k ra jow e z r. 1893 100 07 4-p rocen tow a p o ­
życzka m ia s ta  L w ow a 98*50, losy  tu reck ie  142*50 
m ark i 117*17, ru b le  252*75

N A D E S Ł A N E .
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

erman
przeciw

katarowi
paszka Ą-Qh

Skutek zdumiewający 1 We wszystkich aptekach.

Salw ator Naturalny
zdrój litioaow)

bez żelaza
uznany

w  c ie rp ie n ia c h  n e re k  i p ę c h e rz a , d o leg liw o ś- 
o iack  u o c z u , r e u m a ty z m ie , gośćcu  i c u k rz y c y , 
tudzież w n ie ż y ta c h  p rz y rz ą d ó w  oddechow ych  

i do t r a w ie n ia .
Dyrekcya zdrojów Salvatora w Preszowie (Węgry).

Przyjechali do Lwowa d. 1 2  marca.
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona.) A, 

hr. Miączyński z Satyowa, L. br. Bruckmann z Mo- 
nasterzec, W. Mattausch z Brodów, B. Kapbóski z 
Korczowa, K. Kobylańska z Bukaszowiec, S. Kra­
jewski z Krakowa, dr. M. Lehman z Podhajec, A. 
Horodyski z Kuciabiniec, M. Komarnicki z Jarosła­
wie, M. Kiwerski z Laszezawki, S. Ramuszyński z 
Jarosławie, P. Kunzowa z Podwerbca, S. Puntschert 
z Rozważa, E. br. Miirta z Worockty, E. Muller z 
Wiednia.

Pierwszorzędny z a k ł & d  k r a w i e c k i  na zamówienia,
Filia  związku krawców z Krakowa.

S S S S m  W® L w o w ie  p l a c  B a l i c k i  7  (gdzie Centralna kawiarnia). SESESSSESSSSm

Poleca PT. Publiczności na sezon wiosenny i letni bogato zaopatrzony magazyn w inate- 
ryały krajowe i zagraniczne. Zamówienia uskutecznia się pierwszorzędnemi silami facho- 
wemi w jaknajkró tszym  czasie. Wy 

przystępniejsze i stałe.

n iu u m i uoA.MUCG£i44ia p ic i  w o s u if i^ u u c iu i  z u a u s i
Yypróbowany krój wedle żurn&li angielskich, ceny naj-
Na żądanie w yjeżdżają przykraw acze na prowinuyę
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Straszna siódemka.
(.Powieść z angielskiego). <

(C iąg dalszy.)
Jedynie tylko gdyby A lisona zawarła zwią­

zek małżeński, zgodny ze wszystkimi warunkami,
zastrzeżonymi w testamencie, spadek po ojcu

; na jej potom-

_______________________ w AZETA HA R u DOWA z Czwartku dnia. 13 K w ietn ia
m ó w ił —- w takim tylko razie godzę s ię  na prze­
kazanie !^oa dku córce, inaczej brat mój odziedzi­
czy majątek “.

Po śmierci Henryka Carr dwóch starszych 
k>' wiekiem bogatych ludzi starało się o rękę A li- 

sony, ona jednak odmówiła im stanowczo. Gdy 
została naF2902ońą Calthorp’a, ten ostatni sądził, 
że b idzie w możności zadośćuczynię warunkom 
dziwacznego testamentu, składając w gotówce

O b  N r .  8 5

zasirzcziuujuii --------
mógł przejść całkowicie na nią i —  ■
stwo. Warunki objęte testamentem są nastę-

------  ;  V,- -  -------
sumę, równającą cię cyfrze kapitału, pozostawio­
nego przez Carr’a Młodzi ludzie są już po sło­
wie od trzech miesięcy, od tej chwili jednak za­
chodzi nieprzewidywana i niepożądana w poło­
żeniu ich komplikacya f  Calthorpe podobnie, jak 

1 “ iękśsa fzęść bankierów, trudni się różnego ro- 
—^Ł-ufrf.nvami: zaaneażował swe sumv w

wia

p u ją c e  • _ „

„Mężczyzna, mający zaślubić ar ’ wjękś?a fześć bankierów, trudni się różnego ro-
obowiązany wnieść intereyzą sumę stu dz*ju spekulaCyaffli j zaangażował swe sumy w
luntów na korzyść żony i dzieci i do s». tjjęwg rozmaitych przedsiębiorstw, żarówiio jak i 
nazwiska dedać nazwisko narzeczonej le o r Towarzystwa wyścigów konnych. Jest 
pełnienie jednego z tych dwóch warunków pozba- w 

ia Alisonę tak procentów, jak kapitału po ojcu, 
a cały majątek w takim razie przechodzi na Fe­
liksa Carr lub na syna, gdyby j?ie żył pastor.
Na tym punkcie nieboszczyk miał js-khy ćwie­
czek w głowie, słyszano go powtarzającym czf> 
sto, źe nie na to pracował i zbierał pieniądze, 
iżby zbogacać obcego człowieka, ułatwiając "mu 
prowadzenie życia w dostatku i zbytkach.

„Niech ten, który zechce zaślubić Alisonę, 
dowiedzie, że umie ciułać grosz do grosza —

zapalonym sporl^ńl&fltflL
Otóż posłuchaj mnie teraz: dotychczas 

Frank’owi szczęście sprzyjało stale, zawdzięczał 
to głównie swej rozwadze i trafnemu ocenianiu 
dodatnich i ujemnych stron każdego interesu; od 
chwili jednak zamiany słowa z panną Carr 
wszystkie jegći spekulacje i przedsiębiorstwa oka­
zały się tak dalece zatyodjję, źe dziś de facto 
zagraża mu ruina. Zachodzą też raz po raz nie­
przewidziane okoliczności, które upoważniają do

prz ypuszczania, że człowiek, rozporządzający du­
ży/mi środkami, używa wpływu swego dla szko­
dzenia Calthorpe’owi i niweczenia jego planów. 
Naturalnie przyjdzie ci na myśl, że osobą, ma­
jącą  interes w stawianiu narzeczonemu Alisony 
przeszkód, nie może być nikt inny, jak Feliks 
Carr, po za jednak dość uzasadnionem podejrze­
niem nie mamy po dzień dzisiejszy najmniejsze 
go dowodu na usprawiedliwienie tego zarzutu 
Zamierzony związek siostrzenicy zdawał się bu­
dzić zrazu żywe zainteresowanie pastora, brał 
nawet czynny udział w podjętych przygotowa­
niach do ślubu. Alisona wprawdzie nie lubi wuja, 
przykrym był dla niej bardzo warunek testa 
mentu ojca, zmuszający ją  do wspólnego z nim 
zamieszkania, dotychczas wszelako Feliks Carr 
okazywał zawsze młodej dziewczynie życzliwą 
względność i inteiesował się przyjaźnie stanem 
interesów Calthorpe’a. Ten stan interesów pogar­
sza się niestety z dniem każdym.

Pr2ed dwoma tygodniami narzeczony Ali­
sony wykrył, że wskutek zmowy wrogich mu 
spekulantów kurs wypuszczonych przez niego w 
pewnem przedsiębiorstwie akcyj tak gwałtownie 
obniżał się na giełdzie, iż był zmuszony akcye 
te skupić, z ogromną dla siebie stratą. Intryga, 
łatwo pojąć, prowadzoną była przez faktora, a 
nazwisko głównego jej sprawcy pozostało ta-

- wr-~.

jemnicą. Dochodzimy teraz do krytycznej chwili 
obecnej doby. W przyszły wtorek na Lorze 
wyścigowym rozegrane ma być Derby; ryzykując 
dużą stawkę na Ajaksa, Calthorpe ma nadzieję 
pokryć w części poniesione straty, gdyż wygrana 
konia przyniosłaby mu sto tysięcy funtów szter- 
hngów. Na tę stawkę ściągał on potrochu pie­
niądze swoje przez ciąg dwóch miesięcy, za po­
średnictwem różnych ajentów. Jeśli pozyska spo 
dziewaną wygranę, będzie mógł zaślubić Alisonę 
i wyjdzie z kłopotliwego położenia; w prze­
ciwnym razie, gdyby koń został pobity, Calthorpe 
będzie doszczętnie zrujnowanym.

— Jakie szanse wygrania posiada ów 
wierzchowiec? — zagadnąłem.

— Jak najlepsze, o ile wiedzieć mogę. 
Wspaniały kary biegun szczyci się świetnym ro­
dowodem ; jego dziad, Trompeter, własność puł­
kownika Gillinghama, był swego czasu pogromcą 
wszystkich współzawodników na torze wyścigo­
wym, wygrał jednego roku prócz Derby, dwa- 
kroć sto tysięcy gwinei. Żaden występujący 
w szrankach trzylatek nie może pochwalić się 
tak znakomitym jak Ajaks przodkiem, a sir Win- 
ton jest pełen ufności, że jego koń nie zawiedzieł 
pokładanych w nim nadziei.

— Są jakie poszlaki nasuwające przypu­

szczenie, źe pani Koluchy jest główną w tej 
sprawie sprężyną? — pytałem.

— Żadnych takich poszlak nie ma. Nie 
ulega wątpliwości, iż Calthorpe’a prześladuje 
zawzięty wróg, ale kto jest tym wrogiem --  te­
go dociec trudno. Sprzeczność interesów zdaje 
się wskazywać na Feliksa Carr, jako ukrytego 
nieprzyjaciela, wedle wszelkiego jednak prawdo­
podobieństwa, ten człowiek palca jeszcze na na­
rzeczonego Alisony nie zakrzywił. Pastor jest 
zamożnym i nie godzi się posądzać go, aby 
chciał niweczyć plany, pozbawiać szczęścia sio­
strzenicę swoją. Z drugiej strony szereg takich 
niepowodzeń nie mógł bez przyczyny spaść na 
Calthorpe’a ; musimy liczyć się z tym faktem. 
Pani Eoluchy byłaby zdolną płatać tego rodzaju 
sztuczki, ale jest rzeczą wątpliwa, czy Feliks 
Carr zna nawet tę kobietę.

— Zna ją w każdym razie jego siostrze­
nica — przerwałem — zasięga jej rady, pod jej 
kierunkiem prowadzi kuracyę.

(C. d. n.)

Ju lian  Bąbróws.W; we Lwowie 
Hetmańska 4.

o-i 85/£*TS!oyr ‘”y Magazyn zegarmistrzowsko - jubilerski,
9ZV skład: Brylantów, pereł, złota, s r t u d z i e ż  zegarków złotych, srebrnych, 

z  p ie r f t ij z ę i ie d D ^  fabryk. Wszelkie zamówienia z prow m cyi uskuter,?

DROBNE OGŁOSZENIA
po s t e t  od w yr.nu.

m i r  kurwiszony mląsznne
■“  W7  p n e  wy borne, — słoiki po 

1 koronie i 150 kor., poleca Dwór Łap 
»zyn, Brzeżuny.

połączony z dwoma 
pracownami. Najwięk- 

zogarków ściennych i bndaików 
prowtncyi uskutecznia się jak najrychlej

L
Portyery, Kupy 
n a  ł ó ż k a ,  Ser­
wety, Chodniki, 

j  Dywaniki przed 
łóżka itp. poleca 3 6 4

W. ^damski,
Lwów, A k a d e m ic k a  2,

(Hotel Georg*'a).
Ceny najniższe. Wybór keleaalny.

Miód w plastrach ! 1 klgr. 3 korony 
Miód deserowy kuracyjny SU-

fi kor. 60 h. frank o. K o rzen iew lc i emer. 
neucr. iwanczany pl. 47

Guwernantkę z doskonałą kon­
wersacją francu­

ską, wyższą muzyką, poleea Biuro Niem- 
czynowakiej, Lwów, Rynek I2a. 49

P n u / a r u  1 m o t o c y k l e  ■ pierwszo- 
I t u  w o r y  rzędnych fabryk, wszelkie 
Przybory dla kolarzy, warstat reperacyjny, 
Ł a w n - T e n n l e ,  Przybory do szsrmterki, 
poleca najtaniej W .  Ł U E M .C i r tk a ,  
magazyn towarów sportowych, L w ó w ,  
ni. Akademlek* 26. 50

Majątek ziemski
w powiacie Mieleckim, 673 mórg 
obszaru, 400 roli i łąk, 273 lasu 
(zapastyj, z kompletnymi zasie­
wami, inwentarzem żywym i mar­
twym, jedna mila od kolei 361 

d e  s p r z e d a n i a .  
Bliższych informacyj udzieli : 

Wny fi. Kędzierski — Żółkiew.

335 Recept
Przepisy praktyczno ciait druzdiowych, 
tortów, ciastek, cukierków, lodów i likie­

rów, przez autorkę praktycznej kuchni |

a z o t y

Makarewiczowej,
znajduje się w księgarniach lub n autorki 
we Lwowie, ul. Cicha I. Cena z przesyłki 
„R ecept11 a korony 50 hal, „Praktycznej 

kuchni" 4 korony 50 b 352

! LUmut. Csjisisi m i
P a ini H E x p e l ł e s
Przy Łupnie tego wyśmienitego, 

 1 ^  bóle uśmieraująceffo na­
cierania, które nabyć mo- 
żDa we waiyatltich apte­
kach, trieba zawnte uwa­
lać na markę „kotwicę:4

Apteka Richtera, Praga.

Zarząd pasieki A ntoniego 
K ra lh sk leg o  

Je z le rM a u e h  ad  C zortków , wysyła 
wyborny kuracyjny lipowy miód w 5-kil 
blaazankach, wszystko opłatnie po cenie 
7  kor., i miody pitne i owocowo odsącz o- 
góinione na kilka wystawach w 5-kil. bla- 
■zankach w cenie od 6 kor. 30 hal. do 9 
kor. 80 hal. Cenniki aa iądanle bezpłatnie 
i franco. 2

g g g j j g j g S i ł i

Pożyczki
n  zastaw pensy 1 załatwia Beprezss 
taeya Beamtearereins, Lwów, Koper-

  ■ ~ 351nifca 1. 7.

CO
ca
r«i
o

Parkiety 1 posadzki 
deszczułkowe

oraz n s z y s u u e  w y r o b y  s t o l a r s k i e
jako t o :

d r z w i ,  o k n a ,  k r z e s ł a ,  s t o l i k i  o g r o -  
a o w e  I t d .  poleca fabryka parowa

Braci iOczelak

i s o e o e c s e o © ^  ®  e  o  »  o  »

P I G U Ł K I  B L A N C  A R D ’A S*ir A rr\ r> T r rr, ~ - 1 —Z/A J O D Z I E  Z E  J A Z  A N I E Z M I E N N Y M  
V OTyi’lE ItD Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M IĘ  M EDYCZKĄ W PARYŻU a* 
'Co.r yśin-e sk u tk u ją  w Bladaczce, Niedokrwistości, Bladości o-*— — «*—fllis organicznej. — T — ----- *- ■ . . .

nych  zarodkiem  ’
 T _  ------ —, aaaouusui o e r y , w  s y - 1

j .  w  L y m f a t y z m i e  i w e  w s z y s tk ic h  ch o ro b ach  spo w odo w a-®  
sk ro tu lic z iw m  (n a b rzm ie n ia , otrum , w o le  n a  sz y i, etc.). ®- 

©DO ZA: 2 do C 1'igKłek dziennie. — B L A N C  A R B  & C", 40 , ru e  B o n a p a rte . P A R I S .®

We Lw ow ie: w apteksch PB. Mikoltvsab» i 8p., W iewiórskiego i  R uoksri 
W Krakowie w ap tskaeh : PP- W iśniewskiego i Bedyka.

w« Lwowie. 221

. gnoaatt g a w t - a  -a MttacŁtjaaaiccdt
łV e p a r a ta  leczn icza  V 1V 1E?J 

z a s t ę r u ją z  p o sn yślc iej^ zy isi s k u t­
k iem  n a jle p sze  tra n y  sto k tiszu
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WINO - CUKIERKI * KAPSUŁKI
P rz

V z » ,

na Eitrakcle z WĄTROBY STOKFISZA
( F l G A D O L )

P A R Y Ż , u iic a  L a fn y e tte , 12 6

k ie d y  chodzi o w y le czen ie  B 0 2 - 
k rw is to ś c i ,  K rz y w io n ia  k o śc i 
p a c ie rz o w e j, B r a k u  a p e t y t u  
K asz lu , R e u m a t y z m u , e ic .

Ni e  trpraw.ctją  m u md łc ic i,  ani 
o d b ija n ia .

W IN O  V IV IE N  jes t tok ,;z> 
j.m no , że dzieci . bętaie t uw -t 
zażyw ają .

CoEosseum

W e Lwowie w aptekach PP . MlkoLschó, Wesfiórskiego i Rnckcra. 27 
Krakowie u P P . Wiszniewskiego l Redyku. W  Tarnowie u P. Adlera.

W  J P ł S S ś i Ź U  

H e r m a n ó w *
P  f i  0  W i ł  A M : o d  1 . d o  1 5 . k w i e t n ia :

Oprócz zwykłego bardzo dobrego programu — występuje od 
5-go bm , w przejeździć do Rosyi, F r e d  d e y ie n ,  p o a k r e -  
m ic ie l  d z ik i ch  zw ier zą t ze  s w o ja  a a d z w y e u jjn ą  
t r e s u r ą  n ie d ź w ie d z i i  z a p a s a m i m ię d z y  o lb r z y ­

m im  o ie d ź w ie d z le ip  a  p o u k r o m le ie le m .
Codziennie o gods. 8  w ieczór przedstaw ien ie.

W niedziele I św ięta 2 przedstaw ienia  o 4 pop. 1 o 8 wlecz.

- eaU Ł» w  AHOdoo w

Ruch pociągów kolejowych
o b o w l ą n i j ą e j r  s  d n i e m  2 0 .  I l p c a  1 9 0 1  r o k u .

(C zas ś rodkow o- eur«pejnk i>

Ozdoba k a ld e g o  p e k o ja  l  - tp ®  Prsy swinięciawfabrykl ndało mi się nabyć 
tanio 8.0OO dywanów ściennych i 11.000 dywanów przed łó łks, tak , łe  jestem

możności sprzedać g fl w « m , A n a  A n a a a w  (ł  chenillo) po oby-
waptnlaiy W a l  ™ X M U i/■  MMB y  dwóch stronach je­

dnaki, o pięknych trwałych barwach 100 Cmt Szeroki, 200 Cml. d łu g i, o powa­
bnych deseniach : lew, samy, pawie, tabędsie, jelenie, kwiaty etc.

N&dzwycaajnej d o b ro c i!  | K T  p e  z l .  2 * 5 0  a a  a a l i e a k ą .
wiejaki, tak ie  nadzio- Ssczególnie poleca się, gdzie jest wilgotne mieszkanie, gdył dywany te sę grube i nic 

■■ MTJL3nJŁJi  ̂ wany bftkaiiaGai i mA84 nT»«nn«»rłnś* —

POCIĄG 
posp.|oaeb.

masą
migdałową. P a u t e t  Z dziczyzny w krąi 
kach — poleca na święta i o wesesne za­

mówienia uprzejmie prosi

Maksymowicz, Herwsiy
260

przepuszczają wilgoci.

P i ę k n e  d y w a n i k i  j p n e d  l ó i k a
WftT tylko po 70 ct. za sitakę.

wyiyiko wy towarów Julius Hoitasch, Goding, nr. 39, Morawa.
Setki podziękowań i obstalunków otrzymuję. Jeśli się nie nadaje, przyjmuje się na- 

pew rót bez trndności i zwraca pieniądze. 174

R ozsy łk a  pocztą :

C .  B A L A M I ,  a p t e k a ,
B u d A p C S S t,  Eizsebetfalea.

Skład  głów ny : Zygm unt R ucker, Lw ów .
F. Breyer, Przemyśl, Na Bramie 1. 4.
Reim i Spółka, K raków , dalej do nabyesa 
w e w szystkich spt*kscb i drogaeryach. u y

fłowość!
k ń l l I r U  n* F03^ .  wierzch i spód jedna- 
l \ m u r y  kowy, obnatronnie do a ir tk n

NIEOMYLNY ŚRODEK
dla szybkiego uleczenia K A T A R U ,

G R Y P Y ,  I R R I T A C Y I  P I E R S I O W Y C H ,  
C H O R O B  G A R D Ł A  i B O L E Ś C I  R E U M A T Y C Z N Y C H

w  PARYŻU — 81, rue de S clne. 29
W Krakowie w eptekaeh Pp.: W. Redyka, Wiszuiewikiego i Mikuckiego.

We Lwowie w aptekach: Pp. W ewiórskiego, Ruckera i Sklepińskiego.

Kawiarnia Amerykańska
61 przy ni. Trzeciego Maja 1. 11, we Lwowie.

l ó d a l e n n l e  k o n c e r t  ■ t i u j r k l  w o ) a k o w e | .  Pocaątek o gods. 9 wieczór.£

2-311 -

— I 3.ż5| 
6-001

6-KM

7-3fi 
7-40
7-45
8-00 
8-10 
8-20

-  I 8-b6

io-oa
10-ŹOl
11-251

l-10f
1-301 -

— | 4-35

4-45
5-03 
5-30

-  I 5 40

— | 5-601

8-40t —

leoiutsie f  eiepłe po zł. 16*50, 18, 20 do 
22 zł.; atłaaswe jedwabne po zł. 20, 26, 
30 do 40. Kołdry zwykłe od zł. 8-50, 4, 
5, 6, 7, 8, 9, 10 do zł. 14; atłasowe je ­
dwabne po zł. 12-60, 14, 16, 18, 20 do 80.
U t ł ł n r a n a  czysto włosienne za 
M C i k O l a L O  poduszki zł. 14, 16, 18, 
20 do zł. 80. Materaoe 1 marskiej trawy 
6*50, 7, 8 do 10 zł. M ateraee sprężynowe 
po zł. 15, 18 do 24. Siennlsi zwykłe, po­
duszki włosienne i pierżanne, poszewki, 
prześcieradła itd.
N n u m Ć Ć  I Maizyna parowa odśw ie- 
n U W U O b  • i a  1 ezyśel p o d aszk l ple-
rż a n e  zupełnie jak nowe po 30 ct. za 
kilo — lylko w ipeoyalnoj pracowni koł­

der 1 materaców 43

Józefa Schustara,
w e  L w e f k l e ,  m L K e p e r u l k a  1.  » .

G. k. kolej państwowa.

Pociągi lokalne.
(Czas środkowo-enropejski).

Odchodzą ze Lwowa

do Brzuchowic 6‘48 rano, 9-30 i 10-50 przed połudm, 12-32, 2‘05, 3-35, 5-06 po 
południu, 7-05 i 8-04 wieczór (od 8/6 do 11|9 wł.), 11*10 w nocy
każdej niedzieli

do Janow a 6-60 rano, 9-15 przed południem (.od 1/5 do 30/9 włąoznie), 1-35 
po południu (od 15/5 do 31/8 w niedzielę i święta^, 3‘18 po po­
łudniu  (od 1/5 do 80|9 włącznie) i 5 48 po południa

niedzielę i święta) 
niedzielę i awi •»)

10*001
io-aol

_  10*401

D o  L w o w a  %
(na  dw orze* g łów ny)

Iekan, (.lass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaozowa D aiaty- 
na (od 1/1 Odo 3014), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhoreethu, 
Czudina, Seretbu, Kauowiec, Dorny W atry  i Snczawy 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, Warszawy, W iednia, K arlahadu, 
Pragi), W ieliczki, Orłotca, N. Sącza, Jasła , Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa
Krakowa, (Berlina. W rocławia, W arszawy, Wiodnia, Karlsbadu, 

P ragi) Orłowa,_ Nowego Sącza, Oswięoima, Zakopanego 
“  * (i rrowa

11/6 do
w*-),

Brodiny, Putny, Suczawy, Dorny W ytry  (od 1/7 do 31/3) 
Seretbu, Berhomethu 

Bawy rnskięj, Sok»U 
Podwołoczysk, (Odessy. Kijowa), Brodów 
Lawooznego, (Besstu), Chyrowa, Borysławia. Kałusza 
Sambora, Chyrowa 
Stanisław o wa, Żydaczowa, Potutor,
Jaworowa
K rakowa, (Berlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, Karlsbadu, 

P ra g i l  ZaiopaHego przez Kraków, Wieliczki, S tro i, 0 n o ­
wa, Mezó Laborez (Posztu)

Stryja Borysławia 
Bleszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Kołomyi, Żydaczowa, P o tu tor, Kór5smez8 
Ławooznago, K ałusza, Chyrowa, Borysławia Kpuhawiny 
Krakowa (Berlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, Pragi), N. 

Bąeza, Jasłz, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 
Chyrowa

Ickau, Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, Kocmania, Nowosielioy 
przez Zuozkę, Wyżniay, Serethn, Suczawy, Radowieu

* Brodów, Grzymałowa, Huaia-
ioz»wy ,T

Skolego (od 1/5 do 30/9), a try jz , Dro­
hobycza, Borysławia 

Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ntsutej
P odw oło czy sk , ^Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 

ZalessuzTk, Husmtyna, Iwania past., tikały, Kopyczynieo 
Krakowa, (Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcima, Buohy. Kocmyrzowa, W ieliczki, Orłowa, ilielca 
via Dembtca, dam bora, Chyrowa 

lukan, o.ydacs«wa. Nowosialicy, Serethn, Berhomethu, Czuaiaa, 
Brodiny

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, Pragi), m - 
Koyaaego przez Kraków (od 25/6 do 15|9), N. Sącza, Or­
łow a (od 1/7 dc 15/i>j, Jasła , Lubaczowa, Sanoka, Rym a­
nowa, Iwonicza, Chyrowa 

lekan (Bukaresztu), Potutor, żydaczow a (od 1/5 do 30/9) Czorttrowa, 
Uusiatyna, Kórózmezó, Nowomelicy, D orny W atry, Snozawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W iednia , Warszawy), Pragi, 
K arlsbadu, Oświęcjma, W ieliczki, Lubaczowa, Tarnobrze­
gu, Iwonicza, Eymano ;a, Sanoka, Cnyrowa 

Sambora, Chyrowa, Sauioka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła
  ea), Brodów, Kopyosymec, Zalesz-

pustogo, K usiatyna

PO CI .IG
posp. |ORt>b.
odebod. o g. 
fl?-4V

410

prze* Ziuozfię, wyzmay, ae 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), 

tyna, Kopyczynieo, Kozowy 
Tnohli (od 15/6 do 30/9), Skolegc

— i C-21

6*30

6*45
6-5U 

a-25 —

-  1 8-351

— | 910
9*25 

10-35 
10-45 
10-50

2-55 _

-  3-05*

Krakowa, (W iednia, W ocław ia,
Karlsbadu), Kozwadowa, Jasła

Ze Lwowa do
(z dw o rea  g łów nego)

■Bailtua, Warszawy, Pragi,
, , __________   „ ...ła , Chabówki, Zakopanego

urzoz Rzeszów, Orłowa, Nowego Sącza
lokali, (j-ass, Bukaresztu, Constaaey), Kórósmezó (od 1/5 do 30/9), 

Słob. reng.. Seretu, Berhomethu, Borodiny, Suozawy, -Dor­
ny Watry, Kocmania 

Krakówt, (W iednia, W rocławia, Berlina, P ra g i, K arlsbadu) 
Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, Mez? Laborcza, 
Rymanowa, Iwonicza, Jasłu, Stróż, Mielca, Orłowa, Wie­
liczki, Oświcciina

loku;-., (Jaes, Bukaresztu, Botusłrni), Żydaczowa, Potutor, K6r5s- 
'U630, Ozortkowa, Nowosielicy, Brodiny, B utny, Dorna 
W atry (od 1|7 do 31/8), S '.aiaw y

Podwołcozysk, (Kijowa, Jdeszy), Bro lów, Kopyezyuiea, K usiatyna, 
Czortko wa

Lawoci;isgo, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia*
Jaworowa
Kiakowa, W iodnia, Wrocławia, Berlina, Pragi, K arlsbadu, Lu­

baczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, N adbrzezis, Za­
kopanego ( t. Kraków od 25/6 do 15/9)

Krakowa, (W iednia, Warszawy, Pragi, K arlsbaiu), Saaoka, Ry« 
awnowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, NW ogo iacza  Or­
łowa (od l/Y Jo 15)9/, Oświęjiiiia 

Ławocznego, Chyro w^, Borysławia, Kałusza, Cnodor 
Sambora, Cbyrow*
Tarnopola, Potutor
Czemiowiec, Delatyna, Zaleszczyk, N cr/ś ie liey  
Bełżca, Soka.a, Lubaczowa, Rawy rask itj 
Podwołoczysk, (Kijowa, Ddossyi, Brodów, Kjpy:;.{yoiec, Czort-

kowa, ilosu ty iK , Skały, Iwa na  pułtezp, -łrzytnał >w» 
R kan, (Botuszan, Jass, B uiuresatu), K.Jłis*a, óydacr,o.«wa, oz:nt£o- 

Kocmaiiia, Dorny

Sambora, Chyrowa, Sanoka, R]
Podwołoczysk, (Ojjessy, liijow s

oiyk, Skały, lw ania pustego, R usi 
Ławocinego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza) Borysławia, Kochawiny

wa, Zal - . i W y ż n i c y ,  Kóróamaz.
W atry, Suuzawf, M>w>jiei-y 

Krakowa, (Wiednia, tVrocła.»ia, Benin,i, Pragi, iCari.ibtdu), J a ­
sła, Chabówki, Zakopanego, vV.e.iez.si, K,Sącza, łjuoaczow- 
OSwięci.-iła

Tuehli (od 15/6 do JO/J włącznie), analog,: (od 115 .ij j j ." j  wł '  
Stryja, Chyrowa, Borysławi,,, Ciioroiowa. Kałusza 

Rzeszowa, Lubaczowa, Cuyrawa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa
Kołomyi, Żydaczowa

Krakowa, ( diiednia, W rcK ao i., B erliu i, W .razzwy, 
Karlsbadu), Chyrowa, Kei,ó- Laborez, (Pejz.ui. .<
Orłowa, Oświęcioia 

Łnwoc/.cego, (Peszt j ,  Cnyrowa, Borysławia Katusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Przem yśla (od L/ó do 30/9 wł.), Chyrowa, i!. Zagórza 
Iekan, Czortkowa, Zaloasazyk, D ehtyua, Wyżatoy, dowosieliey, 

Berliolnethu, Czudina, Scrctuu, Brodiny, Dumy Watry, S iczaay 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Cnyrowa, Kyrnam,- 

wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Ouabówk, 
Zakopanego (od 1/5 do 24/6 i od lu/9 uo 3U/4/, Jasła  

Podwofoczysa, Brodów, Kopjuzyatee, lwant* pastdgo P .tu w r 
Skały, H u ia ty n a , ZaUazezyk, (irzyuiufowa

Stryja
Rawy ruskiej, Lubaczowa (k aż i-j die-U'cti)

-rag i,
S.jcza,

■

-  ó

do S ieicroa 1 45 po południu (od 1/0 do 11/9 włącznie 
do Lubienia wielkiego 2-15 popołudn. (od 15/5 do 11/9

Przychodzą do Lwowa :

* Brzuchowic 0-42, 7 80 rano, 11-45, przedpoł. 1-47, 315, 4 30 i  6 08 pó połud„
7 54, 9*12 wieczór (do 11/9 włąoznis).

1 Janow a 8-20 rano, 1-16, 4*46 popołudniu, 9*25 wieczór (od 1/5 do 30/9 wł.)
10-10 wieczór (od 15/5 do Sl/8 włącznie w niedzielę i  święta)

ze Szozeroa 9-S5 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i  święta)
z Lubienia wielkiego 11*35 wieczór (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta)

215 —
_  6 061

Husia-

10-02

Na dworzeo „Podzamcze11
Tarnopola, Borek wielkich, Q  zymałowa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Grzymałowa, 

tyna, kupyoiyniec, Czortkowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyezyniee, Zaleszeayk, Potn- 

tor, Iw ania pustego, Skały, H usiatyna, Brodów, G riym ał.
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zalesz­

czyk, Potu tor, Iw ania pustego, Skały, Husiatyna

2-09

6-43

10-62

Z d w o rc a  „Pod.-,uraczę1
Podwołoczysk (Kijowa, O iessjo, Brodó.y, Kopyezyniee, llu sia- 

tyna, Ciurtkowa 
Tarnopola, Potutor
Podwołoczysk (Kijowa, Od>ssy), 

czyi, Husiatyna, 
Czortkowa

Skały,
Brodów, Kopyezyniee, Zaleei- 
iwaoia pustego, Grzymałów*,

Podwołoczysk, (Kijowa, Oicssy), Brodów
Podwołoczysk, Brodów, Kopyiizynbe, Iwauia pustego, Skały, 

Potutor, Husiatyna, óaieszc.jk , Grzymałowa

Wydawca i odmowiedzialDy redaktor {*latou K o s t  eck i.

Uwaga: Pora nocna oznaczona jcat ramzatni. — Gz-w ś r o d k o . ł j - c jest pjźaicjsi/ o 
36 minut od czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy 1 wszaUiego ittaj^j j-odzau oiLcty. 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy Bp. nau/waó możua w bisem  miajsiiio n j. s. koiot pań­

stwowych, pasaż Hausmana i. 9, pfdcz cały dzień

Z  d r u k a r n i  i  l i t o g r a d i  F i l i o m  i 8 p o t k L


